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wybory ściślejsza. Wybrano 232 republikanów, 
161 opozycjonistów, między tymi 86 rojalistów, 
53 bonapartystów i 22 bulanżystów. Ze 180 okrę­
gów, gdzie odbędą się wybory ściślejsze, w 137 
widoki dla republikanów są pomyślne, w 43 nie­
pomyślne. W najlepszym więc wypadku Izba 
składać się będzie z 368 republikanów i 204 
członków opozycyjnych. Bulanżyści usiłują prze- 
dewszystkiem przeszkodzić zwycięstwu ministra 
Constsnsa przy wyborze ściślejszym w Tuluzie.

Na otwarcju nowej giełdy towarowej w Pa­
ryżu, prezes ministrów T i r a r dv  pdpowiadajęc 
na liczne przemowy, rzekł:

„Zaiste, panowie, mamy prawo być dumny­
mi z niezmiernego powodzenia, jarcem cieszymy 
się obecnie w zabiegach i współzawodnictwie 
świata całego. Atoli powodzenia nakłada obo­
wiązki, nie powinniśmy więc niczego zaniedby­
wać, ażeby utrzymać się na wysokiem stanowi­
sku, jakieśmy zdobyli. Dzisiaj pokój wewnętrzny 
mamy zapewniony, a nic również nie budzi oba­
wy, iżby na zewnątrz pokój mógł być zakłóco­
nym. Z ufnością więc poglądajmy w przyszłość 
i skiorujmy wszystkie nasze usiłowania ku temu, 
ażeby zapewnić Francji pomyślność naszą roz­
tropnością i pracą 1“

Organ Orispiego Riforma donosi, że wyto­
czono śledztwo sądowe z powodu śmierci kardy­
nała S c h i a f f i n  o w Subiaco, gdyż był on za 
zgodą z Włochami i zachodzi podejrzenie, i i  go 
o t r u t o .  Jestto oczywiście tylko paszkwil, rzu­
cony dla agitowania przeciw Watykanowi.

Prześladowania Unitów.Od Administracji
„Gazety Narodowej".

Z rozpoczynającym się nowym kwarta­
łem prosimy Szanownych naszych prenume­
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma.
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Z W i e d n i a  donoszą do Gsąsu; „Stosunki 
w Serbii i w Bułgarji, jakkolwiek Chitrówo i 
Cankow nie przestają podburzać, nie wzbudzają 
zgoła żadnych obaw międzynarodowego zawikła- 
nia, gdyż żadne z państw europejskich ruchu 
nie zachęca. Nawet w razie jakich zamieszek 
byłyby one zlokalizowane. Ajenci »̂uJ[garscy za­
pewniają, iż Rady powiatowe zajmują się wy­
łącznie sprawami gospódarśkiemij, a że członko­
wie ieh są przeważnie posłami, więc i sobnnie 
wyłączcie tylko sprawy ekonomiczne na porzą­
dku obrad postawi, tembardziej, gdy nadzieje 
zbiorów nie dopisały. Wielka polityka zgoła 
traktowaną nie będzie".

Pester Lloyd w półurzędowym artykule su­
rowo ostrzega r z ą d  s e r b s k i ,  ażeby nie za­
wierał zamierzonego przymierza z C z a r n o g ó- 
r ą, gdyż z przymierzem tern są w związku in­
trygi, zmierzające do przywrócenia dyuastji Ea- 
radżordiewiczów

Według Polit. Gorresp. wszelkie pogłoski o 
r e i j e n e j i  M i l a n a  są bezpodstawne, nie ma 
oh zgoła podobnego ftamtafu. Objflste Tójencji by­
łoby możliwera tylko przez zbrojny zamach stanu. 
Legalnie zaś jest jego rejencja wykluczoną. Tyl­
ko wielka skupczyna ma prawo mianować rejen­
tów w czasie, gdyby który z teraźniejszych re­
jentów umarł lub zrezygnował.

O stosunku B u ł g a r j i  do  T u r c j i  donosi 
korespondent Timesa ze Sofii, że przed kilku 
dniami Porta miała zamiar rozesłać notę do mo­
carstw, wstawiającą się za uznaniem ks. Ferdy­
nanda za prawowicie wybranego władcę Bułga­
rji, ale na usilne nalegania rosyjskiego ambasa­
dora odroczyła wykonanie tego zamiaru.

Rumuńskie dzienniki rusofilskie ciągle do­
noszą o ogromnych z b r o j e n i a c h  w Bułgarji. 
Warna i sofia zamienione zostają w wielkie pun­
kty koncentracyjne. Odkąd nadeszły nowe kara­
biny ze znacznym zasobem amunicji, ilość robo­
tników w warstatach potrojono, i jakieś wielce 
wpływowo figury miały powiedzieć: „Ostrzymy 
nasze szable, bo chcemy brodę ogolić pewnemu 
metropolicie" —  tj. belgradzkiemu Michałowi.

Rząd r o s y j s k i  usiłuje nawiązać rokowa 
nia z A n g l i ą  celem załatwienia k w e s t j  i a r ­
m e ń s k i e j .

krytyka, rozpatrującego stosunki naszego społe­
czeństwa i piszącego, nie tyle o tein. co się. stało 
w danej przelotnej chwili, ile o tern, co jest tre­
ścią powszedniego życia mieszkańców tej dzielnicy 
dawnej Polski, w której jedynie istnieje polity­
czna i narodowa swoboda, nad którą nie roz- 
ciągniono tego srogiego Btatiu oblężenia i tych nie­
ubłaganych praw wyjątkowych, które zresztą wszę­
dzie znawczą granice naszej Ojczyzny. Przegląd 
ten krajowych stosunków uie ma wcale pretensji, 
aby był kompletnym, ale potrącił muiej wieoej o 
wszystkie stany społeczeństwa naszego. Trzeba 
wszelako, ażeby trzy ostatnie L i4y, które mam 
napisać w niniejszej serji, spełniły trzy zapowie­
dzi z Listów poprzedzających i pomówiły o trzech 
zagadnieniach: o tern, czy ordynacje szlacheckie 
byłyby obecnie w Polsce wskazane, o tem, jakby 
można wznuódz poczucie obywatelstwa u Indu, 
wzmagając w nim poczucie godności władnego 
kmiecego stanu, o tem wreszcie, czy nasze miasta 
mogą s;ę doczekać rychłego rozwoju i mogą się 
stać prędko potężnym czynnikiem w dziejach na­
rodowych ? Te trzy kwestie poruszę tedy, a potem, 
da Bóg, zmienię ton i tok tych Listów. Dotąd 
pisałem głównie o tem, w czem mojem zdaniem 
błądzimy, potem będę pisał o tem eośmy warci, 
jakie znaczenie mamy już wśród rodziny Darodów, 
a jakie stanowisko powinniśmy jeszcze zająć, za­
jąć możemy i musimy. Nie już o btędach—o ide­
ałach narodowych pisać będę. Rozumie, się że nie 
ex composito, tylko tak, jako to tu pisałem, ufny, 
że czytelnik sam ułoży w system to, co mu się 
wyda prawdz wem, peśród tych moich przekonań 
i widzeń, z których się przed nim wyspowiadam.

A zatem dziś wracam do kwestji ordynacji 
niegdyś przezemuie poruszonej, a potem zepchnię­
tej na bok aa to, bym mógł się wyłącznie za­
jąć sprawą niepodzielności grantów chłopskieh. 
Otóż przypomnę tn, iż wtedy twierdziłem, że gdyby 
Polska była oparta na prawach pierworodztwa, 
byłaby się stała państwem monarchicznem, podo- 
bnera do innych państw Europy i byłaby poąiadła 
silniejszą organizację społeczną. Dodałem zaraz

dzie wierną pięknej przodków tradycji, zmienione
0 tyle tylko, że obok pługa ioua także praca 
zostanie uszlachetnioną i że uie sam tylko poto­
mek herbowego rycerstwa będzie rodakiem i bra­
tem w Bogu i ojczyźnie, jedne każdy, który się 
narodził i wychował na obliczu Matki naszej, a 
uie jest jej wrogiem, albo plugastwem, wylęgiem 
ua jej łonie, a gotowem toczyć ciało żywe, my­
śląc, że ono umarłe, a ni* zmartwychwstanie.

Zą czasów Rzeczypospolitej odróżniano w na­
rodzie szlacheckim trzy warstwy: panów, szla­
chtę posesion&tów i szlachtę drobną, czynszową
1 służebną. Równość szlachecka była politycznym 
frazesem, prawdą był podział o którym obecnie 
wspomniałem. Nie były to stany ostro odgrani­
czone, ale były to stany wyraźne, o których wszy­
scy w Polsce wiedzieli i nienstannie pamiętali. 
I dzisiaj także pozostało po tych stanach coś 
więcej uad wyraźne ślady, a jeżeli do łona szla­
chty poseeionatów wpnszczono kilkn nieherbowyeh 
właścicieli większych majętności i jeśli część 
szlachty czynszowej schloplała , a- inn* eię.zmię- 
szała z inteligencją, nie mającą już ssiacheckie- 
g« charaktera, a jednak poniekąd przesiąkniętą 
staroszlacheckimi przesądami —  wielki pan polski 
pozostał najwyraźniej może tem, czem był niegdyś; 
najczęściej używa starego historycznego nazwiska, 
przechowuje najlepsze i mniej chwalebne tradycje 
rodowe, rozporządzi fortuną tak wielką, że jego 
roczne dochody przewyższają o wiele mienie całe 
szlachcica, nosi się za granicą wysoko, stara się 
w domu o popularność; jeżeli tylko chce, .n  wy­
chował się w kraju, posiada w szerokiej ^JNłłicy 
wpływ przemożny, prawie taki jak ten, którjfr po-r 
siadał niegdyś jego pradziad, hetman albę wojewo­
da ; tylko że ten wpływ w większej części Pohki 
jest towarzyskim tylko, politycznym być nie może, 
ponieważ dobremu Polakowi wszelki wypływ poli­
tyczny zabroniony, a nasze wielkie rody dotąd 
trwają przy miłości ojczyźuy, choć ta miłość nie 
może dodawać splendoru, jak to niegdyś bywało.

Bywa u nas zwyczajem także zamożniejszą 
szlachtę, a zwłaszcza szlachtę aenaterskiogo po*

jednak, że to nie dowód, iżby w tej cheili system 
pierworodztwa miał być stosownym dla społeczeń­
stwa polskiego.

A najpierw, gdy zreduknjemy pytanie do roz­
miarów praktyczny cdi jak na chwilę bieżącą, cho­
dzić o to tylko, może, czy należy zakładać or­
dynacje Szlacheckie w ziemiach polskich, podle­
głych berłu Takuśkiemu; w innych bowienp czę­
ściach ojczyzny naszej nie może być o tem mowy, 
bo rządom chjdzi o wywłaszczenie szlachty pol­
skiej, i nie podadzą ręki do tego, aby jej zapewnić 
byt trwalszy. I w Galicji nawet uie może być 
praktycznie mowy o tein, aby powszechnie zamie­
niano własność ruchomą i podzielną szlachecką, na 
własność unieruchomioną. Nie przystałaby na to 
Rada państwa, nie przystałby żaden rząd, czy to 
niemiecki, czy to polski, bronią tego zasady eko­
nomii politycznej, powszechnie przyjęto, broni tego 
także jawuie interes narodowy. Powinniśmy dążyć 
do tego, aby ostry przedział społeczeństwa na 
odrębne^ kasty przestał istnieć, i aby powstała 
własuość średnia, do którejby ze3tępyw»li synowie 
szlacheccy, do którejby dochodzili synowie chłop­
scy, ktÓraby dodała siły schorzałemu społeczeń­
stwa i wytworzyła liczną rzesze ludzi, zdolnych 
kiedyś urzeczywistnić ideały narodowe. Powszechne 
zaprowadzenia majoratów u szlachty, utrwaliłoby 
przeciwnie ja-jkrawy przedzhł pomiędzy oświeco- 
nemi a pracującemi warstwami społeczeństwa na­
szego. Ordynat Da jednej albo kilku zadłużonych 
najczęściej wioskach, na którego barkach ciężyłby 
jeszcze obowiązek wyposażenia młodszego rodzeń­
stwa, żyłby w ciągłym niedostatku i w ciągłych 
kłopotach, a nosiłby się jednak wysoko, i stawałby 
się arystokratą, na nową, w Polsce nie bywałą 
modłę, drażliwie troskliwym o swój ordynacki ho­
nor, majestatycznie łaskawym, wobec swych uboż­
szych krewnych, a broniącym się przed ich wy­
maganymi, a przeto niedostępnym, w gruncie 
jednok rzeczy człowiekiem bardzo zawisłym od 
każdorazowego rządu. Przytem, nie czułby łą­
czności pomiędzy swojem nowem. stanowiskiem 
społacznem a tradycją swego rodu i narodu. Za­

czynałaby się dla niego nowa tradycja z powsze- 
uhnem ustanowieniem ordyBacyj szlacheckich, prze- 
istaczającem z grnntn nasze społeczeństwo. Szlach­
cic polski, popierający rząd swojego kraju, powi­
nien rządowi temu dawać rady dobre a niezawisłe, 
powinien jemu pomagać tak, jak pomaga człowiek 
wolny, powinien go przestrzegać przed błędami, 
a zachęcać do czynów rozumnych. Mały ordynat 
nie byłby wstanie tak postępować; dbały o awans 
swoich krewnych, dla których taki awans byłbjy 
jedynym środkiem życia, musiałby rządowi służyć 
jak' lokaj, a nie jako wolńy obywatel. Byłby ary­
stokratą bez tradyeji i bez samodzielności, figurą 
śmieszną i w krótkim czasie nikczemną.

Krewni ubogiego ordynata mieliby o sobie 
przekonanie, że jakoś przecie należą do uprzywi­
lejowanego gatunku ludzi, ulepionego nie z razo­
wej, tylko z trzykroć pytlowanej mąki. I oniby 
mieli coś wyniosłości swojego szefa, i oniby tyl­
ko raczyli mówić z ludźmi majętniejszymi i świa- 
tlęjszymi od nich, jak to zwykł czynić młodszy 
brat szlacheckiej rodziny w Niemczeeb. Bardziej 
jeszcze od dzisiejszej szlacheckie; młodzieży sro- 
maliby się pracy, garnąc się wyłącznie do biuro­
kracji i wojska, obcięliby dla kraju, porzucaliby 
kraj i nie rozumieliby pracującego społeczeństwa, 
któreby żyło n dołu.

Tego nam nie potrzeba. Szlachta nasza ma 
inne zadanie do spełnienia. Ona ma wnieść do 
społeczeństwa żywego i pracującego, do społe­
czeństwa pochylonego nad pługiem i warstatem, 
skarb trądycyj dawnych, poszanowanie dla godno­
ści lndzkiej u siebie i u bliźniego, miłość ojczy­
zny ofiarną, bezgraniczną, wiarę rozumną w od­
wieczne prawdy, bez których nie masz zdrowego 
społeczeństwa, i tę dnmę, która każe się spodzie­
wać dobrego tylko po owocach własnej pracy. 
Niechaj tedy nie szuka ordynacji, niechaj nie mał­
puje niemieckiej arystokracji, niechaj się po nie- 
wczasie nie wypiera przodków swoich— pomna, że 
Bóg dziejów musiał mieć swoje wielkie eele, gdy 
nie zezwolił, aby się Polska stała państwem na 
wzór innych , państw ehrzecijańskich, niechaj bę­
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Przeszłej niedzieli nie mogłem listu napisać
do Gazety Narodowej, ponieważ byłem przytrzy­
many przez caty tydzień przez jeden z obowiąz­
ków najbardziej utrudzających obywatela konsty­
tucyjnego państwa, siedziałem w ławie przysięgłych 
i wydawałem wyroki. W niedzielę wprawdzie by­
łem wolny od sądzenia, ale tak byłem znużony,
a zresztą tak bardzo zajęty innemi sprawami
mojemi domowemi, że ani nie mogłem o tam my­
śleć, abym miał zasiąść do pisania „Listu ze wsi".

Wypadałoby tedy, pisać teraz o sądach przy­
sięgłych, o ich znaczeniu i użytku; a jeśli nie o 
tem, wypadałoby może pisać o wyborach, które 
się w tej chwili odbywają we Francji., a których 
znaczenie będzie niewątpliwie nadzwyczaj donio­
słem dla całego świata. Ale oto dostałem do ko­
rekty odbitkę dotąd napisanych Listów ze wsi, i 
nie bez zadziwienia dostrzegłem, że zbiór tych 
Listów urósł do wcale poważnych rozmiarów i że 
jest grubą książką tak, że już nie wiele pisać 
można, jeśli się chce listy w jednym tomie zmie­
ścić. Przytem Sejm już podobno za pasem, a wąt­
pię, abym mógł w czasie Sejmu pisać dalej te 
Listy; co najmniej, to już pewna, że Listy zaś w 
czasie Sejmu ze Lwowa pisane, nie będą wcale „Li­
stami ze v*si“ . Postanowiłem tedy napisać jeszcze 
trzy Listy, któreby dotychczasową serję zakończyły 
i wydać książkę, w którejby te moje myśli zo­
stały złożone jako do archiwom drukowanego, do 
któregoby mógł w każdej chwili czytelnik łaskawy 
zajrzeć.

Robiąc korektę, musiałem przeć ytać wszyst­
ko to, com dotąd napisał i zobaczyłem, że pisząc, 
odbiegłem daleko od pierwotnego zamiaru. Zraza 
chciałem być kronikarzem, a zamieniłem się w
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zwano go znowu do kancelarji gminnej, gdzie 
został aresztowany. Siedział dni kilka. Przybył 
też Jan Król, który potwierdził, że jest to ten 
satn, na którego zrobił donos, ie  ułatwia unitom 
zawieranie związków małżeńskich. Z więzienia 
gminnego przyprowadzono Budzickiego do popa, 
gdzie się znajdował urzędnik z kancelarji lubel­
skiego gubernatora. Zapytują go, czy się nazywa 
Bartłomiej Budzicki i czy woził dwie pary ślu­
bne do księdza Ludwika Wilamowicza z Zębo- 
rzyc. Odpowiedział: nazywam się Bartłomiej 
Budzicki, lecz księdza Ludwika Wilamowicza nie 
znam i nikogo nie woziłem do ślubu. Kazali od 
prowadzić go do aresztu, zdjąć z niego odzienie 
i obuwie i w jednej tylko koszuli i kalesonach 
wrzucili go do ciemnej, nieopalomej izby (przy 
końcu listopada i podezas silnych mrozów), gdzie 
pozostawał cztery godeiny.

W  taki sposób władzo chcą wymusić ze­
znania: morzą głodem lub zamykają prawie na­
gich do nieopalonej izby.

Tak samo postępowano i z Gilem. Zaje­
chała furmanka, Budzickiego rozkuli, kazali mu 
się odziać, zakuli napowrót i wyprawili do Cie- 
miernik. W Ciemiernikach spotkał się z Janem 
Królem, który potwierdził zeznanie pierwotne. 
Naczelnik Budzickiego bił, grożąc mu Syberją. 
W  Ciemiernikach trzymano go zakutego dwa 
dni i następnie razem z Janem Królem odpro­
wadzili do Lublina do gubernatora. U guberna­
tora znowu indagacja. Z Lublina odwieźli go do 
Zęborzyc do księdza (księdza na kilka dni uwol­
nili z aresztu). Ani ksiądz, ani Budzicki nie 
przyznali się do winy. W Lublinie Budzicki za­
kuty w kajdany przesadzony został do osobnej 
komory, z której oswobodził go prokurator. Pro­
kurator zapytywał, kto znajduje się w ciemnicy. 
Odpowiedziano mu, że nie ma nikogo. Budzicki 
posłyszawszy to, tak głośno krzyknął, że go 
usłyszał prokurator. Kazał go rozkuć i posadzić 
razem z innymi więźniami.

W  więzieniu przesiedział pięć miesięcy. 
Bodzice sześć razy byli w Lublinie, lecz nie po­
zwolono im widzieć się z synem. Nawet list od­
dano mu dopiero po upływie półtora miesiąca. 
Ojciec Budzickiego ze zmartwienia umarł — 
synowi nie pozwolono być na pogrzebie. Z Lu­
blina wyprawiono Budzickiego do Radzynia, 
zkąd razem z Gilem etapem okutych wysłano 
ich do Odessy. Księdza Wilamowicza wywieziono, 
jak nam mówiono do Tobolska.

Mikołaj Gil i Bartłomiej Budzicki są z gu- 
bernii siedleckiej, powiatu radzyńskiego, z gminy 
Lisia Wólka, ze wsi Zbulitów.

Ustawa o pisarzach gminnych.
Uehwalona przez sejm w roku zeszłym 

ustawa o pisarzach gminnych w gminach wiej­
skich nie otrzymała, jak wiadomo, sankcji ce­
sarskiej. Powodem odmowy sankcji były posta­
nowienia artykułów V i VIII prejektu ustawy.

Motywa odmowy sankcji są następujące:
„ Artykuł V projektu postanawia, że Wy­

dział krajowy w porozumieniu z namiestnictwem 
wyda instrukcję, w której oznaczy skład komisyj 
egzaminacyjnych, ich siedzibę, czas kiedy się 
zbierać mają, przyjmowanie zgłoszeń kandydatów 
i wszystkie bliższe szczegóły oo do przypuszcza­
nia de egzaminu, co do przedmiotów egzaminu, 
co do egzaminowania, klasyfikowania i wysta­
wiania świadectw.

Według tej treści artykułu V miałaby rze­
czona instrukcja zawierać postanowienia o przed­
miotach, które samą ustawą, albo przynajmniej 
formalnem rozporządzeniem wykonawozem po­
winny być unormowane.

W  każdym razie musiałyby być zawarte 
w samej ustawie postanowienia o składzie komi­
sji ogzaminacyjnej i o czasie jej zbierania się, 
ażeby ta komisja, której poruczone ma być wy­
konanie zadania, dla życia pnblioznego tak 
wielkiej wagi co do swego istnienia i swych funk- 
cyj —  ustawową miała podstawę.

O ile dalej w myśl artykułu V wyszczegól­
nione tamże postanowienia unormowane być ma­
ją w drodze rozporządzeń, to się zauważa, że 
pozostawienie Wydziałowi krajowemu prawa w y­
dawania rozporządzeń w tym przedmiocie na za­
sadnicze natrafia przeszkody.

Według artykułu -11 ustawy zasadniczej 
z dnia SI grudnia 1867 Dz. n. p. nr. 145 o peł­
nieniu władzy rządowej i wykonawczej, upowa­
żnione są władze państwowe wydawać na pod­
stawie ustaw w obrębie swego zakresu działania 
przepisy i nakazy i zmuszać obowiązanych do 
przestrzegania tych przepisów i nakazów jakoteż 
i postanowień zawartych w ustawach.

To prawo egzekucji, nadane powołaną usta­
wą zasadniczą władzom państwowym co do wy­
danych przez nie rozporządzeń i rozkazów, nie

może być jednak przyznane rozporządzeniom 
ogólnej treści wydanym przez władze niepań­
stwowe, ponieważ nie ma ustawy, na której w tym 
względzie możnaby się oprzeć.

Lecz pominąwszy nawet brak prawnej pod­
stawy, na której możnaby wymuszać stosowanie 
się do instrukcji, względnie rozporządzeń wyda- 
nyeh przez Wydział krajowy, to organom auto­
nomicznym władza wykonawcza rozporządzeń tak­
że z tego powodu nie może być przyznaną, po­
nieważ na erganach autonomicznych nie ciąży ta 
odpowiedzialność, która z mocy artykułu 12 po­
wołanej ustawy z dnia 25 lipoa 1867 roku D.

Si. p. nr. 101 na rząd i jego organa jest Ba- 
eżoną.

Jeżeli przeto w celu wykonania projektowa­
nej ustawy nieodzowna zachodzi potrzeba wyda­
nia ogólnie obowiązujących instrukeyj i rozpo­
rządzeń, to w myśl postanowień powołanych po­
wyżej ustaw zasadniczych, wydanie tych rozpo­
rządzeń pozostawione być musi władzom rządo­
wym, a względnie namiestnictwa we Lwowie.

Co do przedmiotu, który w danym razie 
w drodze rozporządzeń ma być unormowany, to 
nie ulegałoby ze stanowiska rządu żadnej tru­
dności, ażeby namiestnictwo zobowiązanem zo­
stało de działania w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, który zwłaszcza co do przedmiotów 
egzaminu, dotyczących własnego zakresu działa­
nia gmin i manipulacji kancelaryjnej i kaso­
wej, powołanym jest do wywierania stanowczego 
wpływu.

Według artykułu VIII projektu należy w ra­
zie, jeżeli nieudolność lub nieprawidłowe postę­
powanie pisarza gminnego pociąga za sobą 
szkodliwe dla gminy następstwa, postąpić w myśl 
§ 102 a względnie 107 ustawy gminnej.

Zawarte w tym artykule postanowienia dy­
scyplinarne przeciw pisarzom gminnym są nie­
jasne, i ze stanowiska rządn niewystarczające.

Niejasnem jest postanowienie, że nieudol­
ność i nieprawidłowe postępowanie wedłng tych 
samych zasad mają być traktowane, gdy prze­
cież tylko nieprawidłowe postępowanie karygo- 
dneść dotyczącego pisarza gminnego stanowić 
może; niejasnem jest także, dlaczego przeeiw 
nieprawidłowemu postępowaniu pisarza gminne­
go dopiero wtedy wystąpić można, jeżeli to po­
stępowanie szkodliwe dla gminy następstwo za 
sobą pociąga; pominąwszy bowiem, że niewła­
ściwe postępowanie samo przez się zaradzenia 
wymaga, zanim jeszcze szkodliwe następstwa te­
goż wynikły, to zakres czynności pisarza gmin­
nego jest tego rodzaju, że nieprawidłowe jego 
postępowanie nietylko dla gminy, ale przeważnie 
dla innych eeób, szkodliwe następstwa za sobą 
pociągnąć może.

Niewystarezającsmi zaś dla rządu są-posta­
nowienia artykułu VIII. z togo powodu, że rzą­
dowe władze nie miałyby upoważnieni do wy­
stąpienia z własnej inicjatywy przeciw pisarzem 
gminnym, którzy w czynnościach dotyczących 
poruezonego zakresu działania obowiązków swych 
należycie nie wykonują, lub przeciw obowiązkom 
tym wykraezają.

Powołany w artykule VIII. §. 102. nstawy 
gminnej, według brzmienia nadanego mu ustawą 
z 6. grudnia 1888 Dz. u. kr. Nr. 76 czyni usu­
nięcie fnnkcjonarjusza gminnego zawisłem od 
wniosku postawionego ze strony wydziału powia­
towego, mianowicie może starostwa zanądzić 
usunięcie takiego funkcjonariusza z urzędu na 
wniosek wydziału powiatowego, jeżeli przełożony 
gminy, względnie rada gminna pomimo wezwa­
nia ze strony wydziału powiatowego, funkcjo- 
narjusza tego usunąć się wzbrania.

Ponieważ ten paragraf ustawy gminnej 
prsedewszystkiem urzędowania w sprawach wła­
snego zakresu działania dotyczy, to jest zupeł­
nie uzasadniony kierujący wpływ, zastrzeżony 
dla wydziału powiatowego. Jeżeli jednak posta­
nowienia g. 102 ustawy gminnej zastosowsB? 
być mają do pisarzy gminnych także co do ich 
działalności w sprawach peruczonego zakresu, to 
rząd nie może się niemi zadowolnić.

Dotąd posługuje się rząd w celu przestrze­
gania prawidłowego postępowania w sprawach 
poruezonego zakresu działania, paragrafem 108 
ustawy gminnej, którego tekst zmieniony zo­
stał ustawą z dnia 17. ezerwca 1874 Dz. u. kr. 
Nr. 49.

W  myśl tego paragrafu są starostwa upo­
ważnione do karania naczelników gminnych, 
którzy przeciw obowiązkom swym w sprawach 
poruezonego zakresu działania., wykraczają, grzy­
wnami do wysokości 30 zł. Jeżeli wykroczenie 
było tego rodzaju, że dalsze sprawowanie urzę­
dowania w sprawach poruezonego zakresu dzia­
łania bez narażenia publicznego interesu naczel­
nikowi gminy nadal pozostawione byó nie może, 
a rada gminna, pomimo wezwania, temu złemu 
nie zaradzi, to może starostwo na czas trwania

tych stosunków i na koszt gminy ustanowić 
inny organ do sprawowania powyższych czyn­
ności.

Gdy w myśl §. 58. ustawy gminnej naezel- 
nik gminy wszystkie sprawy poruezonego zakre­
su działania sam załatwiać jest obowiązany, to 
były postanowienia §. 108 ustawy gminnej dla 
rządu zupełnie wystarczające.

Skoro jednak ustawa inne osoby powołuje 
do współdziałania w załatwianiu spraw poruszo­
nego zakresu działania, jak to ma miejsce w rze- 
szonym projekcie ustawy, ze względu na kwali­
fikację pisarzy gminnych, to mnsi rząd wymagać, 
ażeby §. 108 ustawy gminnej także do tych osób 
odpowiednio mógł być zastosowany.*

To są powody, dla których rząd za udzie­
leniem sankcji projektowi ustawy e pisarzach 
gminnych nie mógł przemawiać.

Dowiadujemy się, że na wczorajszem po­
siedzeniu postanowił Wydział krajewy ponowić 
przedłożenie ewe o pisarzach gminnych, z uwzglę­
dnieniem zarzutów przez rząd podniesionych, i 
wnieść je  na najbliższej sesji sejmu.

Z Izby sądowej.
Tajne stowarzyszenia.

L w ó w ,  28. września. 
Wczoraj popołudniu przesłuchano szóstego 

podsądnego Wilhelma J e 1 s k i e g o, 22-letniego 
młodzieńca z gubernii mińskiej, gdzie matka jego 
posiada majątek ziemski. Skończywszy szkoły 
w Królestwie, był słuchaczem filozofii na uni­
wersytecie krakowskim, a następnie uczniem 
szkoły dublańskiej. Z Januszewskim kolegował 
jeszcze w szkołach w Bosji, Klimaszewskiego, 
Kozłowskiego i Wysłoucha poznał we Lwewie. 
Jest on członkiem towarzystwa „Bratniej pomocy 
w Dublanacb , „Oświaty ludowej" i tew. imienia 
Stassyea. Podsądny twierdzi, że do żadnych taj­
nych stowarzyszeń i związków nie należy i nie 
należał.

Ga de przebiegu obrad na posiedzeniu u 
Kozłowskiego, zeznania jego zgadzają się z wy­
wodami Wilczewskiego i innych, nie wie o tom, 
aby miano na myśli założenie towarzystwa o ce­
lach socjalistycznych, i nie słyszał nic o centra­
lizacji.

Cel towarzystwa zawiązywanego był czyste 
naukowy, skonomją społeczną nie bardzo się zaj­
mował, a ruch socjalistyczny był a u  obojętnym, 
zresztą jest człowiekiem młodym o pojęciach nie 
zupełnie jeszeze wyrobionych.

Po przesłuchaniu Jelskiego zarządzono krót­
ką pauzę, poszem o godz. 6. wieezorem wprowa­
dzono do sali ostatniego podsądnego Bolesława 
W y s ł o u c h a .  W sali panowało niezmierne 
gorąco, publiczność zebrała się bardzo licznie — 
na galerji panował także śeisk.

Podsądny twierdzi, że nie należał do żadne­
go tajnego stowarzyszenia i że nie pośredniczył 
między tutejezemi tajnemi stowarzyszeniami a 
warazawskiemi.

Wysłouch uredził się w majątku rodowym 
Sosze, w gub. Grodzieńskiej, ma lat 84, wyzna­
nia rz. kat. Skończył instytnt politechniczny 
w Petersburgu, więziony był w Warszawie bez 
sądu za wrzekome przeatępstwo polityczne, po­
między innemi zarzucano jemu i jego towarzy­
szom zamiary odbudowania Polski. Podłsg podsą­
dnego był to akt- samowoli ze etroay rządu abso­
lutnego. W r. 1888 został uwolniony z więzienia 
i bawił na Litwie. Do Lwowa przybył w 1885 r., 
uzyskał obywatelstwo, należał do założycieli 
„Drukarni polskiej", wydawał przez półtora roku 
przeszło miesięcznik naukowo apołeczny pt. „Prze­
gląd społeczny*, wstąpił jako współwłaściciel 
do K.urjera Lwowskiego, który wydawał w spół- 

zastosowsOSToe z p. B e w s k o  v i e t ' t m  i dr. L i i i  e n e m.
Wysłeuch twierdzi, że list, zabrany przez policję 
u Klimaszewskiego, a mający podpis „Cent." nie 
jest tym samym listem, o którym jest wzmianka 
w piśmie, wystosowanym do Wysłoucha pod datą 
19. maja z Warszawy przez „Michała". List, 
który na wyraźne żądanie owego M... był dla 
Klimaszewskiego, był zaklejony, na marignosie 
zaś pisma, znajdującego się w aktach jako cor- 
pus delicti, śladów rozlepienia nie widać.

Treśei pisma tego nie zna.
Gry ów Borkowski, autor liatu, jest Droz­

dowskim, tego nie wie. Podsądny przyznał, że 
ów „pan Michał" jest to rzeczywiście Borkowski, 
redaktor Głosu. Był oa ta we Lwowie w spra­
wie wydawnictw i sprzedaży książek. Książki te 
oddano w komis „KsięgarniPolskiej",która prze­
szła w inne ręce, a Borkowski chciał tę sprawę 
uregulować. Tern też zajął się i Wysłouch.

W dalszym wywodzie swym powiedział
W y s ł o u c h :

chodzenia, liczyć między panów. Nie podobna sta­
wiać graniey i powiedzieć, że przez wielkiego pana 
rozumię tylko człowieka tak bogatego, te może 
młodsze dzieci dostatnio wyposażyć, pozostawiając 
jednak całość majątkn swego, i stanowisko, równe 
posiadanemu przezeń, synowi starszemu. Inni In­
dzie zamożni nie powinni zakładać ordynacji, jeśli 
chcą zachować samodzielność swoją i tradyeję 
narodowe; powinni wszystkie dzieci wychowywać 
na zwyczajnych obywateli kraju, żyjących tern 
samem życiem, co naród cały, mających te same 
troski i te same potrzeby; gdy się bawią w wiel­
kich panów, gubią siebie i swoje dzieei, a szkodzą 
społeczeństwu całemu. Najtrudniej użytecznie dla 
społeczeństwa zarządzać większą już, ale zawsze 
szlachecką jeszcze fortuną, w której dziedzie mu­
si pozostać obcym większej ezęści ludności wsi, 
w których ma folwarki, a jednak musi się starać
0 jak największe dochody z tych wsi. Trudno ma 
się astrzedz przed dzierżawcą spekulantem, albo 
niesumiennym oficjalistą, krzywdzącym raczej chło­
pów, jak chlebodawcę swego, a czyniącym tern 
samem, niż największą szkodę społeczeństwu; 
wreszcie, mimo największych usiłowań, nie ma 
z majątku swego tych dochodów, któreby mieć 
powinien, i jeżeli ma majątek zadłużony, łatwo 
popada w ruinę. Dla jego dzieci i dla społeczeń­
stwa bywa rzeczą najlepszą, kiedy ten majątek 
pójdzie na dział istotny, a jeśli jego dzieci będą 
dobrze i praktycznie wychowane, potrafi każdy 
z jego synów zająć w społeczeństwie te samo sta­
nowisko, które zajmy wał niegdyś jege ojciec.

Każdy naród potrzebuje wielkich panów; 
w naszym narodzie są tem potrzebniejsi, o ile 
nikt v  Polaków nie nosi królewskiej korony. Oni 
reprezentują Polskę po dworach postronnych i 
wśród europejskiej arystokracji, a świetność ich
1 niezaprzeczone stanowisko, które zajmują w wiel­
kim świecie, broni nas przed uczuciem npokarza- 
jąeem, jakobyśmy się byli stali jednym z owych 
małych ludów, o których Krasiński powiada, że 
ich kołyski są tak podobne do grobów, iż nie­
wiadomo czy się rodzą, czy zmartwychwstają. 
Ludzie, którzy noszą nazwiska historyczne, a po­

siadają dotąd pierwszorzędne stanowisko towarzy­
skie, są niejako żywymi świadkami wielkiej prze­
szłości naszej i przypominają zarówno nam jak i 
postronnym, źe się nam należy miejsce u czoła na­
rodów europejskich. Wielcy panowie nasi ciągną 
zazwyczaj dochody swoje przeważuie z kapitałów, 
zaangażowanych w rozmaite przedsiębiorstwa, albo 
złożonych w wielkich bankach zaohodaiej Europy * 
posiadają obok tego ogromne majątki ziemskie, 
ale dochody z tych majątków nie odpowiadają 
wcale ich obszarom. To jednak nie wiele szkodzi 
takiemu nawet wielkiemu pauu, który kapitałów 
nie ma, ogrom bowiem majątkn sprawia, że sta­
nie mu zawsze środków do pańskiego życia. Zre­
sztą majątek ziemski z wielu względów potrzebny 
wielkiemu panu polskiemu; ou dopiero nadaje mu 
rzeczywiste znaczenie wśród narodu, przez to, że 
mnóstwo ludzi żyje na tym majątkn w zawisłości 
od właściciela. Majątek ziemski stanowi węzeł 
pomiędzy wielkim panem a 1’ olską, i chroni wła­
ściciela od tego, żeby nie cudzoziemczał wśród 
wygód jakiejś zachodniej stolicy, tak jak np. Po­
niatowscy zcudzoziemczeli. Dzierżawcy albo ofi­
cjaliści wielkopańskich majątków, trzymają się 
jednej posady przez kilka pokoleń i stają się czemś 
podobnem do dziedziców wioski, w której mie­
szkają i wśród której pełnią wiele obywatelskich 
obowiązków, sam zaś chlebodawca, czy pryneypał, 
spełnia obowiązki, którymby nie sprostał człowiek 
mniej możny. Może ze spokojem i z góry patrzyć 
na sprawy krajowe, rozważając raczej ich polity­
czne znaczenie, a nie potrzebując się troskać oto, 
jaki wpływ wywrze na jego majątek ta lub owa 
sprawa. Może się zaprzyjaźniać z ludźmi stojący­
mi na czele Europy i prędzej od kogo innego bę­
dzie wysłuchany przez monarchów; przez sam do­
bór swoich sług i oficjalistów, może niejedną wy- 
nadgrodzić zasługę i zmniejszyć nie jedną krzywdę, 
wyrządzoną przez praski łub moskiewski rząd; 
może zakładać instytucje dla publieznego dobra 
tam, gdzie żadne państwo takich instytucji nie 
zakłada, wychowywać całe pokolenia po obywa­
telsku i po polsku, tam, gdzie wychowanie pnbli- 
czufl ma właśnie na celu zatarcie uczucia polsko­

ści, może tworzyć muzea i wzorowe warstaty, 
zakładać teatra i szkoły przemysłowe, ułatwiać 
uczciwy kredyt dla ziemian, opiekować się nauką 
i sztuką, i zapewniać chleb dobrze zasłużonym; 
może nareszcie przestrzeganiem obyczaju polskie­
go w domu, i jawną a stanowczą skromnością 
życia i powagą wychowania dzieci, ludzi próżnych 
i błahych pouczać o tem, iż rzeczą piękaą i go­
dną być Polakiem, a rzeczą śmieszną i dowodem 
złego z gruntu wychowania, chcieć błyskotka­
mi zacbodniemi świecić wśród naszej znękanej 
ojczyzny.

Nie powiem, aby wszyscy nasi wielcy pano­
wie spełniali te obowiązki swoje; są ludźmi, a mię­
dzy ludźmi muszą być i tacy, którzy błądzą i 
którzy, uległszy pokusie dla nich najsilniejszej, 
porzucą nasze ciężkie warunki i zechcą żyć świe­
tnie a wesoło gdzieś pośród narodów szczęśliw­
szych. Ale wielu, bardzo wielu naszych panów peł­
ni obowiązki swoje w tej albo owej mierze, i kto 
spokojnie na sprawy nasze spogląda, nie unosząc 
się demokratyczną namiętnością, domagając się 
przedewszystkiem dobra narodu naszego, ten pe­
wnie przyzna, ił trzeba, aby nasze wielko-pańskie 
majątki nie zginęły i pozostały jak najdłużej w 
tych samych rękach co dotąd. Otóż mniemam 
stanowczo, iż zakładanie ordynacji dla tych właśnie 
majątków, jest rzeczą dobrą. Bardzo często zwyczaj 
rodzinny przestrzega o naszych rodzin history­
cznych prawa pierworodztwa, przez to, że, młodzi 
bracia zadawalniają się tylko apanażą; zaprowa­
dzenie ordynacji uświęcałoby tu tylko tradycję 
rodową, nie zmieniałoby jej i nie wykolejało. 
Młodsi synowie ordynata mogliby zawsze być tak 
wyposażonymi, iżby nie potrzebowali stać o niczy­
ją łaskę, iżby mogli być samoistnymi, patrjoty- 
cznymi i zamożnymi szlachcicami; a to uczucie, 
ie majątek, którym rozporządza, jeBt już prawnie 
rzeczą niepodzielną i nienaruszalną, mającą prze­
trwać wieki, sprawiłoby, iż właściciel tego mają­
tkn mógłby bardziej spokojnie spełniać obowiązki, 
któro powyżej opisałem. .

Wojciech Dttedusaym.

„Prokurator oskarża mnie, że jestem prze- j 
wódoą w ruchu tajnych stowarzyszeń, w szcze­
gólności zaś, że „patronizowałem" dzisiejszym 
moim współobwinionym, przypisując mi równo­
cześnie pośrednictwo w doręczeniu listu z pod­
pisem „Cent.*, który to wyraz czy skrócenie pro­
kuratoria identyfikuje z wyrazem centralizacja — 
jednemu z członków wrzekomej tajnej organiza­
cji. Otóż w organizacji tajnych stowarzyszeń, w 
organizacji, składającej się z wyższych i stopnio­
wo coraz to niższych ciał (bez tego nie byłaby 
organizacja tajna), praktykuje się tak, ie  rozka­
zy lub zlecenia pochodzące od ciał wyższych, 
w danym wypadku od wrzekomej „centralizacji", 
a przeznaczone dla członków niższej kategorji, 
idą wprost na ręce przełożonego kategorji wyż­
szej niejako do pośrednika w doręczaniu rozka­
zów niższym, lecz jako bezpośredniego egzekuto­
ra woli lub życzeń centralizacji. Jest to jeden 
z dalszych dowodów, że list, figurujący w akcie 
oskarżenia, a podpisany „Gent.“ , nie został dorę­
czony przezemnie Klimaszewskiemu. Jeżeli zaś 
list, otrzymany przez Klimaszewskiego pocztą 
poehodzi de facto od jakiejś „centralizacji, to 
wobec powyżej wyłuszczonych dowodów, byłoby 
nowem świadectwem, że z tą „centralizacją 
w Warszawie", nie mam nic wspólnego. Akt 
oskarżenia mówi o centralizacji i komitecie taj­
nym. Centralizację lokuje w Warszawie, o komi­
tecie zaś mówi, że składał się z 6 członków, z 3 
dublańczyków i 8 studentów wszechnicy resp. 
politechniki lwowskiej. Jakżeż więc mogę ja, 
mieszkający we Lwowie, być członkiem centra­
lizacji, która się mieści w Warszawie ? I jakież
znown może być dla mnie siódmego i nie stu
denta ani dublańczyba miejsce w komitecie zto 
iouym ze sześciu, jak powiada akt oskarżenia, 
studentów wszechnicy resp. politechniki i szkoły 
dublańskiej ?

W liście pisanym do mDie przez „Michała", 
o którym mówi akt oskarżenia, dotyczącym wy­
dawnictwa dzieł treści naukowej, jak „Historja 
ruchu społecznego" Limanowskiego, jest mowa 
o „zarządzie* i raz o „grupie." Otóż akt oska­
rżenia zestawił dowolnie dwa te wyrazy i na
nich to opiera całe swoje wywody eo do taj­
nego stowarzyszenia. Przeczył tylko niestety, 
że w liście tym jest mowa o „zarządzie 
spółki wydawniczej", i o potrzebie zdania sscze- 
gółowych rachunków odpowiedniej „grupie wy­
dawniczej" z drukującego się jej nakładem dzieła.

Dalej opowiada Wysłouch źe w rosyjskich 
zakładach wyższych naukowych istnieją setki 
kółek młodzieży, samokształcących *ię, jakkol­
wiek nie mających statutów, kółek, o których 
rząd wie, a których nie prześladuje pomimo ab­
solutyzmu swego, kółka te mają wobec utrudnio­
nych warunkśw naukowych cele samokształcenia 
się; w tym celu łączą się w spółki zakupująoe 
książki i w spółki wydawnicze.

Podsądny przytacza dzieła w tan spoaób 
wydawane, a to : „Historję ruchu społecznego w 
wieku XIX. i XVIII.", która wyszła w roku ze­
szłym i drukującą się obecnie „Historję ruchu 
spełecznego w wieku X IX .", „Historję powstania 
dzieł Spencera* eta. Dzieła te nie są socjali­
styczne, drukował p. Gzaiński w Gródku, w ko­
mis wzięła je „Księgarnia polska", z którą da­
wniej „grupy* te a raczej „spółki wydawnieze" 
zawsze się znosiły. Dopiero z chwilą przejścia 
księgarni tej w ręce inne, ndano się do podsąd­
nego, aby był pośrednikiem i w ich imieniu za­
łatwił rachunki. Wysłouch twierdzi, że wynika to 
z odczytanego listu, odnoszącego się podług aktu 
oikarzenia do „tajnych stowarzyszeń socjalistycz­
nych", a przecież w liście tym napiętnowaną zo­
stała, jako nikczemna, wydana w Genewie przez 
stronnictwo socjalno-rewolucyjne „Walki klas" 
broszura „Pod pręgierz*, wymierzona przeciwko 
Jeżowi (Miłkowskiemu), Limanowskiemu i Zy­
gmuntowi Balickiemu, najwybitniejszym przed­
stawicielom kierunku narodowościowego.

Na zapytanie r. B o gd  a n i e g o  co do po- 
tzynionej w tym liście wzmianki e daniu pe­
wnego adresu, odpowiada Wysłouch, że pewny 
adres znaczy to samo co prywatny, nie redak- 
cyjny, ponieważ w Królestwie zazwyczaj wszy­
stkie listy pisywane wprost do redakcyj pism 
galicyjskich, ulegają przełapywaniu i konfiskacie.

Co zaś do zwrotu, że list jest ważny i że 
prosi p. Wysłoucha, aby dał go czytać tonie 
swej Marji, to oskarżony tłumaczy to w ton spo­
sób, iż Borkowskiemu pisał, ażeby albo wcale 
nie pisał, ponieważ ma charakter pisma niewy­
raźny, albo też jeżeli list ważny, zaznaczył to 
wprost, a on go da żonie odpisać, ponieważ sam 
choruje na oesy.

Go do wiecu akademików, to był na nim 
raz tylko i przysłuchiwał się przez dwie godziny 
obradom, nie należał jednak do inicjatorów jego 
pośrednich lub bezpośrednich; owację zaś, o 
której wspomina akt oskarżenia, urządziła mło­
dzież naczelnemu redaktorowi Kurjera Rewako- 
wiczowi, a nie jemu.

Wysłouch twierdzi, że zna tylko tyeh aka­
demików, którzy byli członkami zarządu stowa­
rzyszeń akademickich, i ci przychodzili do re­
dakcji Kurjera Lwowskiego-, Dublańczyków zuał 
tylko tych, którzy kupowali Kurjera lub prenu­
merowali Preyjacieli Ludu. Z młodzieżą w ści­
ślejszych stosunkach nie pozostawał.

R. B e g d a n i żąda od Wysłoucha wyja­
śnienia co do „ligi polskiej".

Prokurator p. G i r 11 e r oświadcza , iż 
sprawa ta nie jest- objęta aktem oskarżania, ale 
jeżeliby miała być rozpatrywaną, to żądałby za­
rządzenia uchylenia jawności.

R. B o g d a  ni  oświadczył, iż wobec tego, 
że akt oskarżenia wspomina o „lidze", musi za­
dać podsądnemu kilka pytań w tym kierunku, 
postanowił jednak badanie odnośne odłożyć na 
później.

Na tem o godz. 7. odroczono rozprawę do 
dzisiaj.

Czwarty dzień rozprawy.
Dziś trwało dalsze przesłuchanie Wysłoucha.
P. G i r t l e r  (do Wysłoucha). Pan liczy 

obecnie 84 lat, jesteś pan inżynierom, bawił pan 
w Warszawie, przed 9 laty miał pan proces —

^ k l ? W y s ł o u c h .  Nadawano temu charakter 
socjalistyczny — zostałem uwolniony w marcu 
r. 1883 bez wyroku, siedziałem i  lata.

P. G i r 11 e r. Czy były zawikłane w ten 
proces inne znane osobistości ?

W y s ł o u c h .  Nie.
P. G ir  t l e  r. Co było pewodem, że pan 

mając rodziców na Litwie, przeniosłeś się tu 
w r. 1885?

W y s ł o u c h .  Myślałem o eksploatacji nafty. 
P. G i r t l e r .  Ozy pan poczynił kroki?
W i s ło  u c h. 

leść zajęcie.
P. G i r t l e r .  

watehtwa ?

Jako technik chciałem zna- 

TJzyskał pan tu prawo oby-

W y s ł o u c h .  Tak. w kilka kwartałów.

P. G i r t l e r .  Musiał się pan tam 
tryować, czy pan należy do służby wojskowej ?

W y s ł o u c h .  Nie —  nigdy nie byłem za­
liczony do wojska, uwolnienie uzyskałem od mi­
nisterstwa spraw wewn. w Rosji.

P. G i r t l e r .  Zamiast jąć się nafty zało­
żył pan drukarnię.

W y s ł o u c h .  Pisywałem do pism war- 
szawskieh.

P. G i r t l e r .  Założył pan drukarnię z In- 
landerem, czy to ten sam, który o socjalizm był 
podejrzy wany ?

W y s ł o u c h .  On albo jego brat.
P. G i r t l e r .  Kupił pan Rurj. Lwowskiego. 

Czy byli przedtem Franko i Pawlik współpraco­
wnikami Rurj. Lwowskiego?

W y s ł o u c h .  Nie.
P. G i r t l e r .  Ozy to ten sam Franko, który 

teraz uwięziony?
W y s ł o u c h .  Ten sam.
P. G i r t l e r .  Ozy pan oprócz z Limanow­

skim stał w stosunku z innymi socjalistami w 
Szwajcarji i Francji, lub też z pismami so­
cjalisty cznemi ?

W y s ł o u c h .  W literackiem stesunku sta­
łem z takimi osobistościami — w żadnem innem.

P. Gi r t l e r .  Wiele skonfiskowano numerów 
Przeglądu społecznego ?

W y s ł o u c h .  Wydałem w ogóle 18 nume­
rów, za poprzednika pana prokuratora były kon­
fiskaty parę razy, a za p. prokuratora częściej.

P. G i r t l e r .  Na czem uchwały sądowe co 
do konfiskat były oparte?

W y s ł o u c h .  Paragrafów nie pamiętam, 
za treść charakteru socjalistycznego raz tylko był 
skonfiskowany —  zresztą tylko za narodowe 
sprawy.

P. G i r t l e r  (cytując ustępy z listu Bor­
kowskiego). Widzę z tego, że Borkowski należy 
do grupy socjalistycznej i utrzymuje łączność 
pomiędzy grupami.

W y s ł o u c h .  „Historja ruchu społeczne­
go" jest to dzieło naukowe, na charakterze tych 
książek nie możne oprzeć wniosku, ie  wydawane 
były przez grupy secjalistyczne. Rachunki z księ­
garnią, której oddano dzieła w komis, załatwiał 
Borkowski.

P. G i r t l e r .  Jaką drogą dostał pan pie­
niądze dla Gzaińskiego ?

W y s ł o u c h  Przez Maschlera — staroza- 
konnago. _

Ozy nie łatwiej było przezP. G i r t l e r .  
pocztę ?

W y s ł o u c h ,  
aniżeli pocztą,

P. G i r t l e r .  
Polskiej był także 
sala*.

W y s ł o u c h ,  
styczno-agitacyjne ? 

P. G i r t l e r .

Przez banki jest dogodniej,

Na składzie w Księgarni 
„Program robotników L&s-

Gzyż to jest dzieło soejali-

Grubo socjalistyezno-agita- 
cyjne. Zastało skonfiskowane — pan pośredniczył 
także i w tem.

W y s ł o u c h .  Wyszły 4 wydania —  wolno 
mi więc było zajmować się tem, Księgarnia Pol­
ska zajmowała się tem — a nie miała procesu 
o socjalizm.

P. G i r t l e r .  A  któż jest tym Czesławem,
0 którym wspomina Borkowski?

W y s ł o u c h .  Nie wiem.
P. G i r t l e r .  Byłeś pan redaktorem i za­

łożycielem Przyjaciela ludu ?
W y s ł o u c h .  Tak —  założyłem je celem 

wywołania samowiedzy ludu, sam redagowałem. 
Mittig jest tylko pozornym redaktorem.

P. G i r t l e r .  Borkowski interesuje się ru­
chem między ludem w Galicji i pisze: „oni ma­
ją obszerne stosunki pomiędzy ludem w Galicji
1 mogą rozpowszechniać Przyjaciela ludu*.

W y s ł o u c h .  Borkowski jest dobrym Po­
lakiem i zajmuje się ludem polskim. „Oni* te 
jest naleciałość szląska, Borkowski miał tylko 
Czesława na myśli.

P. G i r t l e r .  Borkowski prosił o bilst wol­
nej jazdy dla twego przyjaciela — czy dla niego 
miał się pan starać o bilet wolny.

W y s ł o u c h .  Nie wiem.
P. G i r t l e r .  Wysnuwam wniosek, że to było 

dla „brata" lub „towarzysza", należącego do gru­
py. Tu rozchodziło się nie o spółki księgarskie, 
lecz o grupy.

W y s ł o u c h .  Masa wydawnictw stoi w Kró­
lestwie drobnemi składkami,

P. G i r t l e r .  Zkąd to pochodzi, że Bor­
kowski poznawszy u pana dopiero Klimasze­
wskiego przywiózł dla niego list od znajomej?

W  y 8 o u c h. Poczty warszawskie mają fa­
talną opinię.

P. G i r t l e r .  Wszyscy znają Borkowskie­
go, nawet Ignacy Dąbrowski wspomina o „Mi- 
cbale", zajmy wał on więc tu stanowisko wy­
bitne ?

W y s ł o u c h .  Cóż z tego, Borkowski mógł 
znać stu. Może p. prokurator mówiąc o Dąbro­
wskim jako o przywódcy ruchu socjalistycznego 
miał na myśli Jarosława, lecz ten zginął pod­
czas komuny.

P. G i r t l e r ,  Mówię o Ignacym, który bawi 
w Szwajcarji. Czy panu wiadomo, że istniała tu 
i w Warszawie organizacja?

W y s ł o u c h .  Nie wiem.
P. G i r t l e r .  Gzy pan znosił się także 

z Kasperkiem i fiudzynowskim?
W y s ł o u c h .  Przychodzili do redakcji, Oo 

do wiecu przeczytałem treść uchwał, i tylko co 
do jednej możnaby twierdzić, że jest socjalisty­
czną, a mianowicie o położeniu mundantów, lecz 
o tem dowiedziałem się po uchwale. Inne uchwa­
ły nie mają nic wspólnego z socjalizmem.

P. G i r t l e r .  Ozy w redagowaniu „Przy­
jaciela ludu" brali udział akademicy?

W y s ł o u c h .  Nie, niektóre numera skła­
dały się wyłącznie z artykułów chłopskich.

P. G i r t l e r .  A jest lu bilet: „ Po wybo­
rach zaś —  do nowego roku, jeśli nie zechcecie 
wydawać, to my sami wydawać będziemy, a o 
redakcji decydują członkowie redakcji — sześciu".

W y s ł o u c h .  Nie odnosi się to de Przy­
jaciela Ludu.

P. G i r t l e r .  Ozy zgłaszał się Kozłowski 
z artykułem do pana?

W y s ł o u c h .  Tak, przyniósł mi artykuł 
pt. „Chłopi a socjalna demokracja", artykuł ten 
nie kwalifikował się jednak do Kurjera Lwow-

Dr. L i 1 i e n wnosi, aby wezwać profeso­
rów ekonomii społecznej i literatury polskiej na 
uniwersytecie lwowskim 1 przesłuchać ich na 
okoliczność, że ani Miłkowski. ani Ignacy Dą­
browski, ani Berkowski ni# są znani jako socja­
liści, a dalej, że Limanowski należy do socja­
listów umiarkowanych i narodowych.

P. G i r t l e r  sprzeciwia się temu wnio­
skowi, albowiem główną rzeczą w tym procesie 
jest to, czy podsądni należeli do tajnych stowa­
rzyszeń, a to nie decyduje, czy stow. były o ce­
lach socjalistycznych, chyba tylko wpłynąć to 
może na wymiar kary. Zbytecznie prowadzić inny
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dowód proceduralny, skoro mają być czytane * Zm arli we Lwowie: Bozalja z Cwjkewskioh
broszury Limanowskiego i listy Makowskiego Azbejowiczowa w 77 r. życia. — Anna z Bachów 
i Borkowskiego. Odnośnie do kwestji czytania Medercwa w 75 r. iyoia i Natan Liteiner, dentysta, 
-ych dokumentów i aktów, wnosi na przepro­
wadzenie tajnej rozprawy ze względu na porzą­
dek publieznj, a między innemi takie na czas 
■zytania odezwy policji, protokołu rewizji u Wy­
słoucha, Kozłow" jiego, w redakcji Kurjera Lw.

w iezionych przy tej rewizji {papierów. Dalej 
;;J°wiada p /G irtler: Dziś zrana otrzymałem list 
W*zimieńny treści donośnej. Nie mogę go skon- 
:l8kować przed Wysokim trybunałem, składam 
■•koiry trybunałowi z prośbą o udzielenie go 

podsądnym i obrońcom do przejrzenia i nastę­
pnie o odczytanie go." (składa list).

Dr. L i l i e n  uprasza następnie o wypuszczę 
ia  wolną stopę Wysłoucha.

Trybunał po dłuższej naradzie uchwalił me 
,faJwać profesorów uniwersytetu, gdyż ta oko- 
hczuośó nie jest rozstrzygająca —  zresztą na pod- 
'tawie listów znalezionych trybunał sam wyrobić 
 ̂ >ie może przekonanie co do Limanowskiego,

Akowskiego i Borkowskiego dalej zgodził 
5'ę trybunał na zarządzenie tajnej rozprawy na 
®*as uzasadnienia wniosków co do tajnej rozprawy 
P°dczas odczytania wspomnianych powyżej doku­
mentów. .

Po ogłoszeniu tej uchwały opróżniono salę 
* 8&l«rję pociem prokurator uzasadnił wniosek 
00 de tajuości. Obrońca dr. L i l i e n  sprzeciwił 
óp temu i żądał aby list anonimowy przedło­
żony przez prokuratora był odczytany także na 
łownej rozprawie.

Uchwała w tej mierze ogłoszoną zostanie
0 godz. 4. popołudniu.

W sprawie propinacyjnej.
Cgas dowiaduje się, że w powiecie rzesiow- 

•kim przeprowadził już i ukończył poseł Stani­
sław JędrztjOwicz powierzoną mu przez dyrekcję 
propinacyjną czynność dzierżawy i licencji c.* 1. 
•tycznia 1890 r. w życie wchodzącej. Rezultat 
jest następujący, że w 188 miejscowościach 181 
z wolnej ręki rozebrano, a tylko 7 gmin do 
licytacji zgłoszonych.

Cyfrowy rezultat także nadspodziewanie 
dla fundsszn propinacyjnego pomyślny. Licencje 
rozdano za rocznym czynszem 61.817 zł. 50 ct.. 
podczas gdy fasje z r. 1888 obliczały czysty do- 
hód na 48.727 zł. 24 ct. Uzyskano przeto o 
12.590 x łr . wyżej czyli o 24 prc

Czynsz obecnie wypadł nawet wyżej od te­
go, który pojedyńczo właściciele wraz* z budyn­
iami uzyaKiwali, a fakt ten tylko tern wytłuma- 

e*yć można, że grupowanie pewnych propinacyj 
razem, które poprzednio wzajemnie sobie szko­
dziły, wartość wyszynku podnosi.

Wedle naszych wiadomości, operat p. St. 
Jędrzejowicza ma takie usterki, ii nie mógł 
być przez Dyrekcję propinacyjną zatw ierdzony.

Nie ulega wszakże wątpliwości, że osią­
gnięte przez delegatów Dyrekcji ofe;ty l.ncen- 
cyjne przenoszą w przeważnej części powiatów 
cyfrę orzeczeń i fasyj. I  tak: w powiatach prze­
myskim, liskim, sanockim i dobromilskim, gdzie 
suma orzeczeń wynosi 152.000 zł., spodziewanym 
jest dochód 186.000 zł.

W  powtatach jaworowskim, wadowiekim, 
chrzanowskim, limanowsdm, dąbrowskim, tar­
nowskim i bocheńskim, wyniosą licencje i dzie­
rżawy o 10 do 20%  więcej niż ostatnie fasje. 
W  powiecie tureckim, jak wiadomo -gó*sk«P i i«* 
duym z najuboższych w kraju, gdzie orzeczenia 
wynosiły 15.500 zł., spodziewają się. docnuda 
16.000 zł. W powiecie żywieckim, a raczej w do­
brach arcyksięcia Albrechta, które przeważną 
*sąść tego powiatu stanowią, wynoszą orzecze­
nia 28.000, a ostatnia fasja 55.000 z ł . ; tymcza­
sem sam zarząd dóbr arcyksiążęcych ofiaruje za 
propinację 64.000 zł., a jest podobno i inna ofer­
ta, dochodząca ao 90.000 zł. Czortkowski powiat, 
Wedle dotycnczasowych wiadomości okazujr się 
o BYa tysiąca gorizym od sumy orzeczeń i jeśli 
żsk zostanie, przyjdzie tam prawdopodobnie do 
rozpjsania licytacyj.

W  ogóle tendencję do nieuzasadnionego 
obniżania czynszu dzierżawnego pizez dzisiej­
szych właścicieli prawa propinacyjnego nie uwa­
lm y  za taktykę roztropną i zdrową, gdyż mu­
siałoby się tp z konieczności odbić na nich sa­
mych przy finansowaniu pożyezki propinacyjnej 5 
*  kursie obligacyj.

Z G z e r n i o w i e o  donoszą, że prezydent 
baron Pino zawezwał starostwa, ażeby ostrzegały 
właścicieli propinacyj przed spieszną sprzedażą 
Praw do odszkodowania aa prawa propinacyjne. 
Dyrekcja funduszu propinacyjnego zamierza sa- 
wta pośredniczyć, względnie zakupywać obligacje,

H u  iliiscm  i m ierna.
Lwów dnu 28. września.

* Pierwsze posiedzenie sejmu galicyjskiego
odbędzie się we ozwartsk d. 10. października a godz 
12 w południe. Be loozęoie obrad poprzłdz! nabo 
taństwo w kościele katedralnym i w cerkwi św. Ju­
ra, które odbędą się jednocześnie o godz. 11 przed 
>ełu dniem.

* Nuncjusz papiczkl arcybiskup Gnlim- 
berli przybył dziś do Lwowa.

* Minister rolnictwa hr. Falkeuhayn przybył 
dnia 25. bm. rannym pociągiem ze Lwowa do Bo­
lechowa. Na stacji kolejowej w Bolechowie oczekiwał 
ministra starosta Ciszka, zarządca dóbr państwowych 
Hetper 1 kilkunastu wybitniejssyoh obywateli tegoż 
miasta. Pe powitaniu na dwersu kolejowym, udał się 
minister do szkoły leśnej w Beleahowie, którą zwi- 
dził dokładnie, jaketei należące do niej muzea, ogród 
botaniczny, stację meteorologiczną i szkółki leśne. 
Ztąd udał sio minister do Zakamienia, gdzie szczegó­
łowo oglądał uszkodzenia przez ostatnią pewód na 
znajdnjąoej się tamże dmżej rzeezutee i ianyoh przy­
rządach pławaezkowyeh, jakoteż azkółkę eweaową i 
zalesienia sztuczne stromych urwisk, peezem wzdłuż 
rzeki Sukiela, gdzie ministrowi nadarzyła się sposo­
bność oglądać insezne uskodienia sprawione przez 
powódź, udał się ministor do Polanioy, Brzasy i Roz­
tok, miejscowości w pośród laeów położonej, w któ­
re] śniegi ed dni kilku nietylke powierzohnię szczy­
tów wysokich gór, ale nawet płaszczyzny dolin po­
krywają.

* Mianowania. Bada szkolna krajowa zamia­
nowała: Eugenię Zająezkowaką, stałą nauczycielką 
kierującą szkołą filialią w Moszczenicy niżnej; Sto 
fanię Migdałówaę, stałą nauczycielką kierującą szko­
łą filialną w Biezycaeh polskich.

* Odznaczenie. Komendant Przemyśla jenerał 
Reinl inder, otrzymał order żelaznej korony pierw­
szej klasy.

* Zastępcą komenderującego we Lwowie 
zamianowany został jenerał Beehtelpheim.

w 72 r. iyoia
Włodzimierz hr. Potulioki, zmarł w debrach 

swoioh Obory, w 62 r. życia.
W dobrach Howory, w gnb. ptdlzkltj, zmarł 

niedawno hr. Ignaoy ze Żmigroda Stadnioki, jeden 
z najbegatezyeh właścicieli ziem .kioh w gub. podol­
skiej. Pogrzeb przy licznym sjoździe rodziny i zio- 
miaństwa był niozwyklo wspaniały. Zmarły pozosta­
wił dwojgu dziociom, synowi i córo* fortunę, wyno­
szącą około 7 milionów rs.

* Koncert w szli .Sokoła" na doohód wdów 1 
sierot, odbędzie się w niedzielę 29. hm. o godz. 7 
wisozortm. Biletów nabyć można w księgarni pp. 
Seyfarta i Czajkowskiego, w cukierniach pp. Koste­
ckiego, Grossa i Blenisdzkiego, a wieczorem przy ka­
sie w gmachu .Sokoła". Cena bihtu 50 et.

* Kapeli „Harmonii" odegra w niedzielę 
rano, jako w dzień św. Michała, pobudkę, prseoh< - 
dząo główniejszymi ulicami miasta.

* Egzaminu dla lekarzy i weterynarzy 
w oolu uzyskania stałej posady w pahliozntj służbie 
zdrowia przy władzach administracyjnych, odbędą 
się w jesieni b. r., a to dla lekarzy w Krakowie, 
a dla weterynarzy wo Lwowie. Podania e przypu­
szczenie de tycb egzaminów mają byó wniesione naj­
dalej do dnia 15. października br. do namiestnictwa 
we Lwowie, przez dotyeiące starostwo i zaopatrzone 
w dowody.

* Z k olei państwowych. 2 dniem 25. bu. 
podjęty został ruoh osobewy i towarowy na kołomyj' 
skich kolejaoh lokalnyeh między Kołomyją i Nad' 
worufańsklem przedmieściem a Sopewem względnie 
Słobodą magurską, kopalnią pooiagiem nr. 802

* Umundurowanie urzędników Wiener 
Abendpost zaprzecza niepokojącym wieściom o ebe- 
wiązkowem umundurowaniu urzędników państwowych 
pe za służbą 1 twierdzi, że rozehedzi się tylke o za- 
prewadienle ubrania ołnżbewege w ozasie ezymośoi 
służbowych. O noszeniu mundurów pe za służbą nie 
było waale mowy.

ł  W sprawie morderstwa w Jarosławiu. 
Czytamy w Polit. Gorr. oo następuje: „Ze śledztwa 
wynika wozelkie prawdopodobieństwo, że zbrodnia 
popełnioną została w oelu rabunku, a o„ wlęeoj, z . 
ją popełnił jeden i ten sam.człowiek, i że po zawie­
dzionym zamiarze rabunku na osobie nadporuoznlka 
Donata, do ezage zaledwo 80 minnt potrzebował cza­
su, udzł się przez pola na drugi goćelnieo ł tam na­
padł na nadporueznika Szuberta również w rozbój nl- 
ezym zamiarze. Szereg obciążających okollozhóśel, a 
między niemi przez świadków podane opisania osoby, 
którzy, pomimo ciemnej nocy; . ipkawoę prseg kilka 
ehwil widzieć mogli, zdaje się rzucać podejrzenia oo 
do spełnienia obu zbrodni na niejakiege Józefa 
Sohwenka, pedkanoniora konnej artylerjl I/L, który 
był uwięzionym za sbiegeetwo w d. A. września ra­
zem w uwięzionym za zbiogostwe i kradzież Aleksan­
drem Kiszosakiem, ułanem 4 ptflku; obaj w sposób 
dziwnie śmiały z jarosławskiego aresztu wojskowego 
zbiegli. Prowadzane ha graniey kraju śledztwo wy­
kryło, że obaj dezertarowie w d. 5. bm. przybyli de 
rosyjskiej stacji granicznej, Woli Bożanieekiej, w po­
bliżu Majdanu, tam ujęci do Tarnogrodu, — nastę­
pnie da Biłgoraja odstawieni zostali. Zeznanie, jakie 
oba te indywidua złożyły wobeo władz rosyjskleh 
eo do p owe d'u swej dezercji, są nader óboiążająee — 
głoszą również, te na ubranin Sohwąhka znaleziono 
plamy krwi. W dniu 17. b. m. zostali na telegra­
ficzne ^awezwanie prokuratora w Lublinie, jako 
silnie podejrzani o popełnienie oba zimaohów mer- 
dfmyoh, do sądr karnego W Lublinie odatawieul. 
Poszukiwania policyjne prowadzą się bez Stanku."'

* W ypadek na polew aniu . Dnia 25. b. m. 
Miehał hr. Broel-Plator, poiująe na kuropatwy w eko- 
liey Kęt, miał to niesz^zęśole, że upadłi y pestrasilił 
olę z własnej strzelby w prawą rękę poniżej łokcia. 
Ciężko rannego, pe ndzielonej mu pierwszej pomocy 
ua folwarku Ci,a'ki przez miejscowych lekarzy, prze­
wieziono do pałacu w Bulewioaeh, gdzie u baronów 
Laryszów obecnie bawił. Nieszczęsny ton wypadek 
wywołał powszechne współcznoie.

* Samobójstwa. Dnia 23. bm. w Żukowioaah 
staryeh, w pow. tarnowskim, powiesił się Józof Cy­
gan, liczący 56 lat, wdowiec, ojciec 6 dzieci zamo­
żny i powszechnie szjnowany gospoda:t.

Jednoroczny oehetnik Kraft zestrzelił się weze- 
raj we Wiedniu. Przyozyną samebójetwa było niezło- 
żenie egzaminu oficerskiego.

* Stan powietrza. Obserwator] urn szkoły poli­
technicznej donosi 28. wr-eśnia:

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr południowe-zaohodni, niebo prze­
ważnie zachmurzone, a powietrze wjgaej jak miernie 
wilgotne.

Średnia temperatura doby była -{- 9*1B O. naj­
wyższa 114» O, najniższa -4-7•2" C nad ranem.

Wczoraj ikoło godz. 4 pe południu i dziś ra­
no około godz 6*/a i 8 padał deszcz nieznaczny.

Zr ■tka biometryczna 735—740 mm. znajdo­
wała Się w śród’ Szweoji; zwyżka 775— 770 wo 
wschodn. Francji; zniżka drugorzędna w Krymie.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dzis 0 9 ranc ^57 mm.

Prognoza na dobę następną od 18. goaziny 
w południe 28. września:

Wiatr z północnego zaobodu, średnia tempera­
tura doby ekoło +  10*0® 0, niebo przeważnie za­
chmurzone, a powietrze więcej jak miernie wilgotne; 
deszcz nieznaozny.

* Jutro. d. 29. września: św. Michała Ar. 
św. Sofii Mucz.

brakłe Powodem wypadku był ellniejazy wi»ber, 
któregc oddziaływanie ma zwój przyrząd, Ltroux ze- 
bie lekceważył. Spadochron, ulegająo zilnemn prądo­
wi wiatru, pociągnął aerenautę prawie na dwie wior- 
ety wzdłuż brzegu. Szybkość upadku byłi przeraża- 
jąoa, rutkiom czego Lereuz etraoił zapewne przyto­
mność. Samo uderzenie o powierzchnię wod mnziałe 
spowodować śmioró. Spadoehron widać było -około i 
sekund na powierzchni wody, poezem aeros-.uk i 
spadochron zniknęli w r >rzn Mlojzoo wypadku od­
ległe jeet e */* wiorsty od brzegu.. Zwłoki aoremauty 
nie zostały jeszeze i na drugi dzień znalezione

Zdradziecka śmierć pochwyci** aoronautę wca 
śnie w chwili, gdy tenże, syt sławy 1 pieniędzy, za 
mierzał powioeió do Ameryki, ażaby odpoęząś po 
trndaoh swego w istoeio trudnego żywota. Loreun 
zamierzał z Rewia udać się do Petersburga^ma trzy 
występy, ztamtąd zaś odnły jó wprost de jwoj oj 
czyzny. Był on oszezędny. wyrachowany 1 miał już 
bardzo pokaźny majątok Dodajemy joszozo " iż był 
przystojnym, pełnym siły i zdrowia mężatyzują.

—  Rozruchy robotników w K ladnio ;-W spra­
wie tej odbyła się właśnie rozprawa w Pradke Sąd

asa 14 eksoedentów z Kła# na na 8 do 18 miealf- 
ey ciężkiego więzienia. -,

— W  ff Aurgu soBtanie 1. paidiicmir1 b r. 
oddany de użytku nowy kłau karny nt. 500 ludti.

Wiedeń d. 28. wrznńnia. Według tu- 
ejszych dobrze uwiadomionych kół greckich, 

zupełnie zmyślonem jest, jakoby gabinet gre­
cki zamierzał wysłać do mocarstw nową notę 
w sprawie kreteńskiej.

Wiedeń dnia 28. września. Marszał­
kiem sejmu tyrolskiego mianowany hr. Bran- 
is, a wicemarszałkiem sejmu czeskiego dr. 

Szolc (burmistrz praski).
Berlin d. 28 września. Zarząd ma­

rynarki wojennej buduje cztery nowe pancer­
niki olbrzymie. D-.óch Niemców, których

—  Strojk w Rotterdam ie. Od wczoraj straj­
kują robotnicy portowi w Rotterdamie i wzbraniają 
się zająć załadowaniom i wyładowaniem okrętów. Pe- 
lioja interwonjowała i uderzył* aa otrejknl;. yoh bia­
łą bronią, rozpraszając takowych. Powołato jod broń 
gwardję miejską. Liczba strejkująoyoL wynoti 5000. 
Powołano również pod broń żołnierzy marynarki. 
Z Hagi wysłano do Rotterdamu konnloę. Strejknjąey 
przeszkadzają innym w pracy. Z powodu zmowy ro­
botników nastąpiłn przerwa w regularnym ruchu pa­
rowców między Lirerpoolem i Glasrowem. Dzisiejszo 
depesze donoszą, że zmowa robotników przybiera 
większe rozmiary. Robotnicy rozgoryczeni są z pc- 
wodu postęp1- ania policji. Strejkująoy przeciągają 
ulioaj"t. Wojuo jest skonsygnowane. Właśoicieio 
okręiow odmawiają stanowczo podwyższenia płaoy.

Areonuutę Karola L e r o u x , o którego nie- 
daweyoh produkcjaeh w Warszawie obszerną daliś­
my wiadomość, spotkał, jak wiadomo, los wielu in- 

yoh napowietrznyoh żeglarzy. Dając przedstawienie 
d. 24. bm. w Rowlu, mieście nadmorskiem Estonii, 
spadł do morza i utonął.

Lorouz wznosił się balonem do znacznej wyso­
kości, a następnie odczepiał spadoohren własnej kon­
strukcji, chwytał rękojeść spadochronu i rzueał się 
w przestrzeń. Spadanie jego na ziemię bywało za- 
zw’) zaj bardzo łagodne a zdawało się, że 1 zupeł­
nie lezpiocsne, gdyż ascenzja w Rewlu i spnzozanie 
się ze spadochronem była już 270ta z rzędu. Lecz 
podobne karkołomne widowiska wymagają także zrę­
czności ukrobatyoznej, której widocznie aeronaucie za-

• ■ *-

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. P. Ładnowski wystąpił wo ora; p* 

raz drugi geśeiańle na u szej zcoiif') w iróŁ A_g«»ta 
w najznakomitszej komńji l!Blcwski«b. „Prsê  ślu­
bem", którą to rolę odtworzył we Lwowie po r*< 
pierwszy przed ozteraas  ̂ laty i wówtzaz już zgodsiii 
się byli wszyzoy wrak z autorem, że była to zr* 
aoja zk«ńezor l,

Toatr wosoraj był LrJspełnionyn Publlożńośó, 
zaehwyeoni grą swego tubień , "tórego ją iloatt; 
ty zabrał. Warszawa - ' oiągłomi ■ klaskam, i wy 
woływanlami manifestowało swij, <ymp’ tję h uznanie 
dlft wielkiego artysty. Obsada nowa nie pozAstawiaże 
wielo do życzenia, z rvjątkiem może Baltazara, i 
której stworzył był p^olński prawdziwe oaak 
P. Szobort, zastępując] porego k»’ sę, który dla po- 
ratowanih zdrowia w),t%at na kilka tygodni do za­
kładu hydrepatjoznsgo u Radegund pojął tę rolę 
troohę za przozadnie.

Pani Zln.w]areWL która po oscatulob występach 
w Warssawlo uzyskała tom lepsz' .waru d, ak. ióli 
ofiarować Jej mógł Lw*w za riadomiłi dziś dyrekoję 
teatru, że zrywa kontrakt i żo do Lwowa nie wr^sl 
więoej. Dyrekcja toatru ma podstawie contraktu wy­
tacza artystoe rooo o ueomale 3000 u. za zeru nie 
kontr. rf a dla seeuj lwewskiaj nie bidzie to za^- 
wu ogroiuua klęska, gdyż dyrekcja, nió zamierza' 
w ogóle w tym roku kułtywęwaó opor ;elr w 'ym 
guśoio, jak  pieprzno: „Nitonśho1*, „Maskota" i „Pier- 
śoisń r dzinny“ , w dóryoh pani Zainajei. w% ce­
lowała. I owszem I 0.

—  R e p e r t e . r  t e a t r a l n y :  Dato soboli 
„Gonitwa za szczęściem" operetka w 4 n Sup- 
pógo. — W iedzielę po południu o 3. „Trójka bul 
tajeka" ożyli „Gałganduen * i p. Li kowskim — 
Wieczór t „ół do 8. pM*rja Stuart" dramat w 5 
aktaoh Słowackieg». Występ pana Eiadnowrjriego. -  
W pou.edz.Aek pó rtz piewszj „Kapitan Wilson" 
opar*t)r!' w 2 aktaoh Snlli^na. —  Wo wtorek „Ka 
pltan WUsea". — We środę . Małżeństwo Apfel" ko- 
medja w 4 aktaen Zalewskiego.. W' tęp pan* Ła 
dnewsk1 igo.

—  P A r t u r  Z a w a d i . l , znany rr Krói*»irfie 
pelskieik jonologista_/któt ' * nie nąUi iraó za i 
dno z artystą drama>ye«nyi p. Kna^e-Zawaiuklm 
przedstawi się publiczności naszej d, 2. październi­
ka w koneoreie, który wraz z.dyi klarkiom oraz 
pannemi Fronklówną i Strokówną w kas^nlo mio- 
szozańzkiem urządza.

Dział ekonomiczny.
•sprawozdanie » t hożo regw na

Kleparzn. K r a k ó w  dnia 27 września Z po- 
wodi świąt żydowskich na dzisiejszym targu na 
Kloparzu żadnego nie było ruchu i dlatego w u- 
sposobieniu żadne nie zaszły zmiany, a ceny po 
zostają te same co przedtem.

Płacono za pszenicę b łą od 8*65 do 9*l5 
zł., za czerwoną od 8-65 dn p |5 n ,r ea żółtą o< 
8-50 do 9-OS zł.; zi żyto od ‘ ‘ '25 do 7-80 zł.; 
za jęczmień od 7’56 do ts*5C z ł . ; —■ na pai ę 
od 6 75 do 725 z ł.; za owies ot 6'7f lo 735 
zł. (z akcyzą). — Wszystko za IOw kilogramów

Z powodu klęsk, nieurodzaju, udała się 
Rada Oddzmłn łańcucko - ja>osławskiego galic, 
Tow. gosp. do ministerstwa skarbu w Wiedniu, 
aby wskutek ogólnej klęski z poznehy polecić 
raczyto swym organom opust podatku gruntowe­
go r y c z a ł t o w o  b e z  k o m i s  o n o w  r a 
— ponieważ uięsua posuchy jest powszechna 
w całym kraju —  a to przyjmując za podstawę 
opustu podatku gruntowego, ubytek w plonach 
(w stoBUńku do innych zwykłych lat) o zbożu 
‘ /j, w paszy J/» części, oraz aby wskutea zupeł­
nego braku paszy, eelem umożebnienia przezi­
mowania 'nwentarzy paszą skąpą a lichą, obni­
żyło cenę soli bydlęcej. Odpis tej petyćji roze­
słała rzeczona Rada innyn Oddziałów i. prośbą 
o poparcie.

G iełda zbożowa. Wiedeń 37. września. Psze- 
nhw na wiosnę 9'99.

j W iedeń dnia 28. września godz. 1 min. 15 po 
południu. Akcje kredytowe 307 25. Akcje alpejBkie 
Towarz. górniozego 93 80. Akcje węgierskie Banka 
iradytowego 318‘75. Akcje Banka anglo-anstijac- 
kiego 139*— . Akoje Unionbanku 238*50. Akcje io- 
lei Karola Ludwik 192.25. Akcje kolei Północnej 
259*— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 121*— . 
Akoje kolei Alfbldzkiej — * -. Akcje kolei Państwo­
wej 232 25. Akcje kolei Lwowsko - Ozem. 237 25. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 187*50. Losy 
komunalne wiedeńskie 146*25 Akcje Tow. tureckiego 
123‘50. Galio, oblig. indemniz. 104*75. Akcje kolei 
północno-zachód, (lit. B. Elbethal) 2?1*50. Losy re- 
gu cji Clsj — — . Akcje bankn dla krajów koron­
nych 246*25. Akcje Bankre ainn 115.— . Rosyjski

w Tarrasconie (w południowej Francji) w sier-' rabei papierowy 123*75. Losy prem. węg. — .

U W  -JslĄHaMUfi!,
Wiedeń d. 28. trześnia. WielL ksią­

żę Paweł wraz z małżonka wyjechał do Pe­
tersburga.

Wiedeń d. 28. września. Fremdenblatt, 
rozbierając sytuację polityczną, uie przewi­
duje żadnej zmiany w położenia Serbii w 
skutek zwycięztwa radykałów przy wyborach 
do skupczyny, gdyż wszystkie obawy, które 
przywiązywano do polityki radykałów przy 
ostatniej zmianie rządu, nic sprawdziły się 
w dalszym rozwoju wypadków. Gabinet ra­
dykalny, szanując potrzebę pokoju dla SerbL, 
będzie się starał i uadal utrzymać pokój we­
wnętrzny i tak stosunki swe zewnętrzne ure­
gulować, że nie wypłyną ztąd żadne kłopoty 
ani dla samej SerbL, ani dla krajów z nią 
zaprzyjaźnionych. Przybycie królowej matki, 
Natalii, nie powinno zaś kraju wyrwać z do­
tychczasowych torów politycznych, boć kró­
lowa dowiodła już, że umi ,̂ stosować się do 
konieczności położenia i spełniać * całą re­
zygnacją obowiązki, jakie jei sytuacja na­
kłada.

miu aresztowano jako szpiegów i we wrze 
iniu na wolną stopę wypuszczono, sędzia 

śledczy całkiem uwolnił. —  Bawarski jene- 
ralny synod protestancki wydał energiczny 
jrotest przeciw okólnikowi areybiskupa mo­
nachijskiego w sprawie małżeństw mieszanych.

Berlin d. 28. września. Zwlekanie ca­
ra z podróżą do Poczdamu przypisują tntaj 
po części zamachowi w Peterhofie (przy wy- 
; eźdzm cara do Danii), w który, mimo wszel- 
Eich laprzeczeń petersburskich, wierzą, a prze­
ważnie wysoce półurzędowym rewalacjom Ga­
zety Kotońskiej (dawniejszym.) Zresztą zape­
wniają, że kanclerz nie przyjedzie na powi­
tanie cara.

Berlin dnia 28. września. Urzędowy 
ReicAswHritge* ogłasza przedłużenie małego 
stanu oblężenia przeciw socjalistom do 30. 
września 1890 w Berlime, Altonie, Frsuk- 
furcie i w okolicach tych miast.

Brńkeela d. 28. września. Rząd ro­
syjski układa się z hutami Cockeriłla o do­
stawę 32 milionów kilo szyn kolejowych.

R z y m  d. 28. września. Nagła powodź 
wyrządziła ogromne szkody także na przed­
mieściach Neapoln: Pausilippo i For mi. W  
Neapęlu grozi zawaleniem około 150 kamie­
niu w rożnych częściach miasta, między temi 
kilka paiaców.

R z y m  d. 28. września. Osseroatore Ro­
mano oświadcza: że śmierć kard. Schiafftniego 
(ob. Przegl pelit.) nie nastąpiła niespodzia­
nie. lardynał zaniedbał chorobę kiszek, na 
którłg )d wiosny cierpiał. D. 18. bm. nastą­
piło przesilenie, którt niepomyślny . obrót 

i kardynał w poniedziałek zwyałemu 
przebiegowi choroby uległ.

R ^ y m  d. 28. września. Półurzędowa 
iforma ponowni oświadcza, że ni9 żądano 

od ministra finansów podwyższenia wydatków 
n* armię i narynarkę, minister przeto nie 
miał powodu do oponowania.

Petersburg d. 28. września. Odnoga 
kolei Helsingforskiej (w Finlandji) do miasta 
Kuopio pod 63° szerokości, wynosząca 274 
kilometrów została wczoraj uroczyście otwert,.

Petersburg d. 28 września. Journ. 
St. Petęrsbourg oświftacza, iż telegramy In- 
ucpaitddńc/r belge o eksplozji dynamitowej na 
dworen w Peterhone są zmyślone. Wiado­
mości odnośne z Grajewa nie zawierają ani 
słowa prawdy.

P e t e r s b u r g  d. 28. września. Giers 
wyjechał za dwutygodniowym urlopem do gu- 
bęrLii iambowskiej.

B e lg r a d  dni 28. września. Wybory 
dc skupczyny odbyły 3ię w spokoju. Cały wy- 
niK będzie dopiero dzis wiadomy, gdy z okrę­
gów wiejskich nadejdą do miast zapieczęto­
wane urny wyborcze. Postępowcy (stronnictwo 
Garaszanina) nie stawiali żadnych kandyda­
tów, ale głosowali na liberałów. Radykały 
spodziewają się większości trzech czwartych 
w skupczynie.

Belgrad d. 28. września. Dotyenczas 
wyszło z wyborów (z miast) 20 radykałów 
11 liberałów Doniesienie pism wiedeńskich, 
że król Milan, gdy tu przybędzie, zamyśla 
_,yna pod pozorem wycieczki na polowanie 
uwieźć, nie ma żadnej zgoła.podstawy. Toż 
same najzupełniej zmj||pną jest wiadomość 
pesztensb!" co do toastu metropolity Michała 
w Pirocie.

B u k a r e s z t  d. 28. września. Królowa 
Natalia ryjeebała wczoraj wieczór do Bel 
gradu.

Sulla . d. 28. września. Zwłoki śp. Sto- 
janowa przywieziono wczoraj po południu i 
śród ogromnego natłoku do katedry sprowa­
dzono. Przed karawanem szły oddziały żan- 
darmerji, kapela wojskowa i duchowieństwa, 
za karawanem ministrowie i dostojnicy świec­
cy i wojskowi. Zwłoki będą przechowane w 
katedrze aż do przewiezienia do Ruszczuka. 
Nabożeństwo żałobne odbyło się na żałobnie 
ustrojonym dworcu kolejowym, poczem jeden 
ksiądz w mowie swojej wysławiał znakomite 
przymioty nieboszczyka. Prezydent serbski Bo­
dy był na dworcu.

R o t e r d a m  d. 28 września. Wczoraj 
wieczorem, część strejkujących (patrz „Kro- 
nigę*), wydarłszy kamienie z brnkn uliczne­
go, rzucała niemi na policję i na gwardję 
narodową. Policja atakowała kilkakroć burzy­
ciel- porządku i raniła kilku. Pod noc przy- 
wrócónu porządek. Strejkujący, zgromadziwszy 
się w liczbie około pięciuset, postanowili wy­
kluczyć z swego grona socjalistów, czuwać 
nad utrzymaniem porządku i nie przeszka­
dzać tym, którzyby chcieli wracać do roboty.

L o n d y n  dnia 28. września. Fabryka 
karabinów w Enfield pracuje z największym 
pośpieshem. Obecnie zajętych jest 3.200 ro­
botników; teras wyrabia fabryka po 1500 ka­
rabinów na t1 dzień,, wkrótce będzia wyrabiała 
po 2000. — Jak z Zanzibaru donoszą, an­
gielska eskadra przytrzymała i rewidowała 
jeden z okrętów Wissmanna.

4ł/u %  rento wspólna 88.95. 5 rento austr. 
papier. —  — . 5e/< rento anstr. złota — *— . Ren­
ta 4#/o węg. złota 100*30. 5#/ 0 renta węg. papiero­
wa 95*40. Napoleondory — *— . Marki nien. — *— .

rasa

Lwów, dnia 28. września. {Z Izbj- handlowej., 
.1. Akoje xa sztuką.

piae%
Kolej, ealie. Kar. Ludw. 200 zł. m. t. . 192*— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po W* K w. a 236— 
Banku lupoteoznego cral po 200 li. w. a. 27P*—
Banku kredyt, gaiicyjjkiego po 20?) tX. w. a. —

Q. I.*-*- zMtawne a 00 nłr.
Banku hipotecznego ś-alioyjakiego 6*/0 . — •

„ a - 5*/« ■ 100.—
„ „ gal. 5*/» wyk 105/ ,  o 103*25

Banku krajowego Iob. w 51 1. . . 97-50
Towarzystwa krad ;a!ie. ilem. 5% , 100 70

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . 96 -
„ kred. gal. ziem. 6%  loe. w 37! 10C 70

kred. g. ziem. 4°/0 lo*. w 41V21. 93 80
o gal. jiem. 47*%

i Buk.

lo*. w 52
„ kred. gai. siom J.«/a i:,s. w $.%].

111. L istj dłntne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoSe. w likw. fil. 6 pr.) 3% 
Gal. Z. kred. włoio. (d 5%) 21/j1,/0 
OgOln. roln. kredyt. zaL dla G f'

S% lo*- w 15 ł*t ■ . . . . .
IV . Obligi za 100 zł. 

lndemnizacy.ine gallcyj. 5 '/, m. 1 
Kom. banku crajowego 5®|, w. a. I. en 
Pożyozka krajowa z r. 1873 6°/, w. a. . 
Pożyczka krajowa 1883 41/**/* . . . .

V. Losy.
Losy m._».» Krakowa . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . ■ .

VI. Monety 
Dnkat holenderski . . . . . . .
Dukat c e s a r s k i .................................
N & uoleondor.......................................
PóHmperjat rosyjski . . . . . .
Bubel rosyjski srebrny . . . . .
Bubel rosyjski papierowy
100 marek niemieckich........................
Srebro za 100 z ł r . ............................. ....
Kmpony w s r e b r z e ............................

98.40
IW

54—
46—

lądaj^
195—
239—
282.—
216—

101—
104*25 
98*50 

10--70 
97 - 

101*70 
94*80

99-41
98-80

104*25
X>60

104—
6*50

57*—
49—

106*25
101*50
106—
■97*50

4*— 88—

ti*b2
0 64 
946 
9*69 
1-26 

13 
58*20

5-72
5-74
9-56
9*79
1*36
1*25

5920

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a

dnia 28 toneśnia 1889 :
Hotel Zoria. T. Morawski ■ Kujdaniee. T. Kiela- 

nowski z Koiłowa. J Siegler Bb rs ald z Krzeszowie. 
H. hr. Opperidorlf z Dombrau. J. Kiastersky z Di ihowj- 
łt . Z. Skibniewski i  Podola :os. O. Sehweigl z Wie dni; 
J. Hedwej z Morssynz. St. kr. Piniński z Wiednia. St, 
hr. Zamoyski z Wysocka.

Hotet Francuski. Dr. E. Grodzińsk* i  Warszawy 
J. B.^Lewicci z Wiednia. W. J. Lange z Tryestu. W 
Gnoiński z Krasnego. Otto Mathesins z Drezna J. Lan­
giewicz, W. Jakny I S. Pollak z Wiednia.

Hotel Krakowski. B. Załozieeki ze Stryji. * .  Fryt 
z Łanczyna. K. Boiałowski ze Stanisławowa. K. Drze­
wiecki i 8. Snrzyeki z Warszawy. M. Dzierzkoweka 
z Wilczyc.

N A D E S Ł A N E .
(Bnbryka tz nie poehodzi od Bedakeji, która tei żadnej 

odpowiedzialnośoi za nią nie bierze na siebie.)

E. Brulard z Paryża 276
n au czyciel ję z y k a  fran cu skiego

vl1 . -A A r a d .e n a ic łz a  1.

Powróciłem 377
i ordynuję jak dawniej

od godziny 9 do 1 i «d 3 do 5.

Dr. A. G O Ń K A .
r> Wszech nank lekarskich

Dr Emil Wechsler
lekarz chorób wewnętrznych

ordynuje od god. 3—5 Plac Bernardyński 1. 15.

JtE 8 C H A Ł 1 T
zegarm istrz %9

we Lwowie, ulica Sykstuska 17
premiowany m  wystawach światowych w Paryżu 1879 
i w Brnkseli 1888, poleca swoją pracownie i skład zega- 
zów : słynny oh fabryh po cenach najnmiarkowańszyoh. 
Wszelkie reparacje uskutecznia się sum. innie pod gwa- 
ranoją. Zamówienia z prowincji wykonuję jak najrychlej.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 272

J. Hennera

najczystsza 
w o d a  m i n e r a l n a

S1C1AWA-ALKAUCZNA
Najlepszy napój stołowy I orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, kata- 

 rz« żołądka i cewki monzowej.______

Henryk Mattoni, K arlsbad i Wiedeń.

Wszystkim cierpiącym na żołądek należy 
jak najlepiej zalecić dr R osy  balsam  życiow y  
z apte.1 B. Fragnera w Pradze. Jestto bardzc 
dobry i najstaranniej przyrządzony preparat, któ 
rego żaden inny wyprzeć nie może. Najlepszym 
tego dowodem, iż znaczna liczba chotych 30 
wielu próbach przedsięwziętych z innem środ­
kami , musi znowu powracać do wypróbowanego 
balsamu życiowego dr. Rosy i to z pomyślnym 
skutkiem. Znajduje się we wszystkich aptekach.
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Lwowska Fabryka Asfaltu
1 nlepszonyoh ogniotrwalyoh tektur

d o  k r y c ia  d a c h ó w  
8 . S Z E L I G I - Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  I n ż y n ie r a  

L w ó w ,  Eoryina 13.
pcleea:

ASFALT i t  FUNDAMENTÓW dla ładowania mur iw  od wilg»ai, -ładaie- 
■ J  n  fundamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNE 1ZOLTKPLATY 
ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wytokioh gatunków do kryaia dachów, 

LAK ASFALTOWY, do konserwacji dacków tekturowych,
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.

Oraaia asfaltem jako jedynym środkiem aianym dotąd w bndowniatwia 
najbardziej zawilgocona ściany w miaazkaniaali.

Fabryka wykonywa w całym kraju zwojami ludśmi pokrycia dachowa tektu­
rowe i reperacja tyohie.

440 Metr □  od 80 do 80 centów. — Gwarancja lat 6.

905
Wszystkie gatunki |

SUKNA
towarów modnych i flaneli

na żądanie wysyłamy naj - 
chętniej wzory.

Skład fabryczny „Zum we 
Lamm“ Briinn (Bernc)

Malwina Ziffer " s S ? "

kapitału, ryzyka i 
odpowiedzialności

można mieć łatwo
w r  f l f l  bardzo zn a czn y zarobek.

Ubiegający zechcą się zgłaszać pod adresem:
„Atenea politisches VolksbIat<“ Undapeazt.

I

we Lwowie
we własnym

Rynek I. 38.
d o m u .

D o odnow ienia p o d ło gi
poleaa twoją za najlepszą uznaną i na wyitawia ralniaza-priamysłowej 

w Krakowie 1887 medalem brązewym premiewaną

Masę woskową do zapuszczania podłóg
w ł a s n e g o  -w sT roto ia .,

899 dalej
Bursztynową glazurę do podłogi

jfW * nadaje farbę 1 połysk za jednem pociągnięciem "W S
Pokost do gruntowania. —  ''arby ole jne do m alow ania. —  

Lakier do pociągania >odłóg,
Szozotki da ażurowania podłóg, I Szozotki de froterowania podłóg,
Szozotki do zapuszczania podłóg, ] Szczotki da zamiatania podłóg.

Sadę da prania,
Mydło do prania,
Farbkę do bielizny,
Krochmal do bielizny,
Keneń mydlany do prania materji, 
Korę amerykańską »Quillaja* da pra 

nia materji,
Farby do farbewania materji,
Farby na mateije da azozetkowania, 
Farby de piór kapeluszowych,
Faatę do edpoliturowania mebli, 
Pastę do czyszczenia szyb i sskła, 
Bibułę de czyszczenia szyb,
Kredę szlamowaną,
Wapno wiedeńskie,

Kroohmal do firanek i 
keronek,

Farby do firanek i kerenek
Boraz do bielizny,

Tryplę w

Guma do bielizny,
Woda do rdzy na bie- 

liźnie,
Sznury do bieliziy. 

kawałkach i ałl n1 , 
Czernfdło na blachy,
Kwaśną wodę,
Ług kamienuj,
Szmirgcl w proszku do ozytzozenia 

stali,
Papier i płótno tzmirglo' e,
Proszek ds czyszczenia metali,

„ „ » srebra,
Pi tę do czyszczenia metali,
Skórki irohowe i t. p.
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Prawdziwe

PILZIIŃSKIK PIWO
z brow aru mieszczańskiego w P ilzn lo

załoionego w roku 1842.
Bom ba (V2 litr .) 15 et. szklanka p /4 litr .)  8 et.

Podaję da powszechnej wiadomości, śe na żądanie wialń moieh 
P. T. gości, urządziłem przy moim handlu

przy ulicy Czarneckiego I. 2.
WYSZYNK i SPRZEDAŻ

PR A W D ZIW E G O  PILZNEŃSKIEGO P IW A
które wprost

M T  Z  P I L Z N A
z browaru mieszczańskiego, założonego w roku 1842., 

sprowadzam, oo listami fraehtawymi udowodnij mogę. Przy 
moim handlu utrsymuję a la Hawełka w Krakowie w obszer­
nych i wygodnych ubikacjach Restaurację, gdzie oprócz różnych 

delikatesów mam
smaczk-4, zdrow ą i  ta n ią  ku chn ię.

Poleoam jaszczu mój debrze asortowany skład różnych towarów 
korzennych, kolonialnych, likierów, wódek, win węgierskich, 
austrjaekich, franoutki h  reńskich i mszpańskich i upraszam 

o liciiia odwiedziny.
Bomb; nilz^eńskiego 15 ct., Szklanka ( 1/ i  litr) 8  ct. 

Butelka (pełny V2 litr) 17 ct.
Z poważaniem

888 I. Czarneckiego 1. 2.
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Ważne dla Matek!

Mleko matki najzupełniej zastępuje ogólnie używana i ulubiona w Wiedniu

PIERWSZA W ff iB E M A  MACZKA POŻYWNA DLA DZIECI
Franciszka Giauomelli

■w  TX7"ied.rLiin.,
właściciela o. k. i str * - węgierskiego i włoskiego przywileju i wielkiego

srebrnego medalu,
sporządzona z sterelizowanago mleka niezbiaranago z dodatkleif‘"pożywnych tł - 
rząoyah krew i kości sabstanejĘ iłatwia ząbkowanie, zastępują w zupełnośoi mle­
ko mntki, jest równie strawnem, jak pokarm naturalny, dlategoteż bywa zaste >- 
wywana we wszyatkioh prawi. 'Unikach i paleeaue przez wszystkich prawie le­
karzy. — Cena tega przetwórni w łasnościam i awemi górującego nad wtzystkicmi 
podobnemi preparatami, słnźącm i dla pokarmu dziaei 1 odżywiania rekanwala- 
soeutów, jest niesłychanie nii ą, tak la każdy z łatwośoią nabyć go może. Cana 

dużej puszki at. 80 małej ct. 45 wraz z sposobem użycia.
846 Praw dsiw ie nlefałszow ana

Mączka owsiana i wyciąg, słodowy
da przyrządzania pożywnych sup petrzebiyeh w każdym gaspedarstwi#, łatwe 
itrawne i  rozpuszczalne, ni. tycnanie pożywna, opriez łatwosoi przyrządzania oena 
ett tak niska, że nie powinno pi.et\ r'ó tych braknąó w żadnym demu Cens 

uraz z spoeobem użyaia: puszka próbna mączki ewzianej et. 12, duża pus.ka ct 
40, ulubicuy wyciąg słodowy puszka na próbę ot. 10, duża puszka at. 80.

Do nabycia we Lwowie: u Pietra Mikolascha, apt., Zygmunta Ruokira, apt., 
Arnolda Rapaperta apt., Karała Bayera, ul. Krakowska, Karola Bałłabana, Halicka; 
w Krakowie: u apt. Leona Rosnera; w Jaśle: u Romualda Palcba i A. Prusaka; 
w Samborze: u apt. Karola Marasoha i Bronisława Żuławskiego; w Sanoku: u A. 
Dzieganowakiege; w Stanisławowie: u A. Beila, Kalmana Jouaia i Ch&ima 
perna; w Tarnowie: n apt. Stanisława Pawłowskiego; w Przemyślu : u apt. Wła­
dysława Nahlika i M. Kruga; w Stryju: u apt. Wojciecha Komorowskiego, Leona 
GSrtn ri i Bałłabau & Apfelgriin; w Drehobyesu: u apt. Adama Krzyżanowski igo;

Nowym Sączu: u apt. Bomai ~ ..........................   "  ~ ’ J — m
polu: u apt. Hermana Kahany;

Jakubowskiego i Jakóba Greasbarda; w Tarno- 
Brodaoh: n apt. H. Grtluspans.

n a  tu  r e i

M ~ . a m £ i w w  jak francuskie koniaki, z których największa część z powodu 
zupełnego apustoszenia winnyeh latorośli w d-partameneie 

Charente, tworzy się całkowicie lub po ezęśoi ze spirytusu; 
liWHafc J Ł a n » w  jak nieliczne jaszoza z wina zj iano wcalo nie lepsze koniaki 
| JL m i S ®  j f  francuski#, gdyż na każdej takiej butelae oiązą koszta za cło 

i transport 1 złi 60 cent, — Ponieważ

B e r | e r 9 i o l b  I  S p »  w  W i e d n i u
isobiśoie ręczą za to, że ich koniaki z ricrają tylko z wina destylowany alkohol 

przeto już z tega powodu należy im oddać pierwszeństwo przed wszystkiemi inn-i- 
mj tak pod względom napoju jakotuż tzozególniej

K W I Z D Y
C. k. wyłąez. uprz.

„RestitutionsfłuicT Pffe
(woda do mjcia) d la  k o n i, 645 C 

Na podstawie długoletnich doświadczeń zalecamy go w ezasie wielkiego 
natężenia koni. Działa wzmacniająco po przebyciu wszelkich wysilać 

i pozwala wytrzymać koniowi nadmierną pracę i trenowanie.
Cena 1 flasafel sir. 1 40

K w izdy  W aselina dla łamiących się i suchych kopyt. Puczka złr. 1*25. 
K w izdy  k it do kopyt, aztnezny róg. Laska ct. 80.
K w izdy m y d ło  dla zwierząt domownych kawałek po ct. 40, 4 w fla- 

szeczkach po ct. 80 i złr. 1*60.
Dostać mężna we wszystkich aptekach i handlach korzennych monarchii

Anstre- W ęgi erskiej.
Celem uniknięcia zamiany, spraszamy przy akupnie tych artyknłów 
żądać wyraźnie preparatów Kwizdy i nwaźać na powyższą markę ochrouuą 

Codziennie rozsełka za zaliczką z głównego składu w Aptece 
pow iatow ej w  K orneuburgn 

F r a n c i s z k u  J a n a  K w i z d y
c. k. austr. i król. rumuńsk. dostawcy preparatów weterynaryjnych.

Ludwik Doblinger (B . H e r z m a n s k y ) ,

Magazyn m nzykaliów , Antykwarnia i

wielka wypożyczalnia nót,
855 Wiedeń I., Dorotheagasse 10.

Zupełnie nowo urządzona i obficie zaopatrzona wypożyczalnia innzy zna 
w wszelkioh możliwych działaoh.

Abonament na klasyczną i  nowoczesną muzykę fortepianową 
wyciągi fortepianowe z tekstem, pieśni, muzyka kameralna, fortepian, 

skrzypce, wiolonczela itp.
A b on am en t n a s z k o ły  fortepianow e

według rozkładu nauk konserwatorium wiedeńskiego. — Warunki abona­
mentu na prowincję, tanie i korzystne przesyłamy na żądanie franoo. — 
G łów -, skład uwieszonej a nżywanaj nietylko w wiedeńskiem konserwa- 

torjum ale prawie na oałym świocle Nauki, wykładu i pism o muzyce
H a n s a  S o ł i m i t t ,

profesora gry na fortepianie w wiedeńskiem konserwatorjr n. 
Katalogi gratis i franoo.

"Inn nauki w  pierw szych  latach nauki fortepianu
zarazem komentarz do diieł Schmitfa) ułaśył WILHELM BAIJCH, >rof. 

wied. konserwatoijum. Cena ot. 20 z przesyłką et. 30. Wielki skład muzy* 
fcalji po zniżonych cenaeh. Rozsyłka za zaliczką lub nadesłaniem gotówki

Na cel e
To też Koniaki firmy

Berger, Yolk i Sp. w Wiedniu
zastosowują 1 poleeaią pp.:

profesor Korczyński profesor Parcń^kł w KRĄ.

500 marek slotem
gdyby Crśme Grolloh nia usunęła niaezy- 
stośai naskórna, a to: piegi; ostudy, opa­
lenie twarzy, zajady, czerwoność nosa i nia 
utrsymała płeć do slaroiai białą i mło- 
dzieńeao świeżą. Ta nie blansz 1 Ctna60 et 
Główay skład: J. Grolieh, w Bernie (Mo­
rawa). We Lwtwi w apt. Z. Ruekera i L. 
Fausta „Perfum. Unirersalle“j w Krakawie 
u W. Redyk . w Rzeszów u J. Sehaitte- 
ra i Spółka. 82t

Za wielkiem wynagrodzeniem
poszukujemy inteligentnych, obrotnych i 

Ipowiodzialnyeh agentów da rezsprzeda- 
żj łownego artykułu, cieszącego się wiel­
kim pokapea; Ofnrty adresować: „P. R. 
55 Haasenstein & /(Her A. G. Berlin S. W.“

899

KO W I E , radca dwwrn profesor Albert, radca
dworn profesor Blllroth, radca dwora profesor
Karol v. brann, radca dwora pi o<esor Gustaw
Brann. profesor Chrobak profesor Kabler, radca
zdrowotny profesor Oscr, radca ruądowy profesor
Sebnitsler, radca cesarski profesor Winternitz

w  W1EP\ICJ
i najwybilniajsi profesorowie medycyny krajowi i zagraniczni.

&ĘT" Ceny (wszędzie jednakio) • i z ą  
cała orygin. butelka w 5 gatunkach po 2 10, V5G, 8 10, 8'10, 5 — 
pół „ „ .  po 120. 1*40, 170. 2 20, 2-65
ćwierć „  .  .  „  po —-75, — -85, — •95, 1'25, 145.

O O  n a b y c i a
i r c  wszystkich znanych handlach łakoci 
m ałerjałów aptekarskich i aptekach.

Skład w Wiedniu, I., Welbburggasse 2, Eeke der Karnthnerslrasse.

Do nabvcia w wszystkich aptekach i składach wóc mineralnych:

S a z l e h n e r a
W o d a  t j o r A k : t

Koizyśei Sazlehnera źródła Hunyadl Jaujsz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich

414 szybki, pewny i łagodny skutek.
Fawat przy dłuiszem użyciu narządy trawienia znoszą tę wadę wy­

bornie. — Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakich­
kolwiek ujainnyoh następstw. Dawki ztała.

Celr ochrany przed bez wartościowani naśladownictwem żądać wyraźnie

SA IŁ fiU N E R A  W O D Y  GORŻKIBJ.

ARTYKUŁY GUMOWE
j s l c

Prześcieradła gumowe dla po­
łożnic , Podściółki dla dzieci, Ka- 
tetry bougis, Gruszki do enemy, 
Hegary kompletne, Klistyry, Kli- 
zopompy, Basonie, Wstrzykawki 
szklanne, cynowe i kauczukowe, 
Wzierniki, Ogrzewacze brzuszne. 
Prezerwatywy dla mężczyzn i 

kobiet.
Naczynia na urynę do podróży, 
szklanne, gutaperenowe, blasza- 
897 ne i t. p. poleca
Alojzy H i i b n e r ,  L w ó w

nliez Karola Ludwika liozba 18. 
Cenniki na żądacie odwóotnie wysyła.

Szybka i pewna pomoo
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki!!

Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do utrr mania zdrowia, 
ezysiezenia i utrzymania czyste soków i krwi, jasoteż, dc pobudzenia do­
brego trawienia jest wszędzie jnż znany 1 ulubiony

, Balsam życia dr. Rosa'ego“
Tenże spoiądza się e najlepszyc i najskuteczniejseych siół alpejskich 

najstaranniej, j st zupełnie pewnym na wszelkie uciąiliwo&ci trawienia, kur- 
ese liłądkm brak ipetytu, odbijania stj, napieranie krwi, hemori idj i t. p. 
Skutkiem sw aj lakomitej sknteczuośoi stał się tenże pewnym i niezawo­
dnym irodkiem ludowym.
Wielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50 oentdw.

Tysiąc listów uznani clo przyglądnięcia! 
I F r s s e s tr c g -a ,!  i

Celom uchylenia oszukaństwa, zwraca się uwagę każdego, te każda, 
według oryginalnej recepty przeżamnie samogo sporządzona flaszka Balsamu 
Życia Dr. Rjsa’ego jest zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronach 
podłużnych. „Dr. Bosa’ ego Balsam ż; ia apteki pud Czarnym Orłem, B. Fra-
fnera, Praga 205—8‘  zaopatrzony t języku niemieckim, czeskim, węgierskim 

francuskim, 1 którego czoło opatrzone jest prawnemi markami oohrannemi. 
Marka ochronna. PRAWDZIWEGO

Balsamu życia Dr Rosa’ego
dostać moin t tylko

fr głównym, składzie fabi^kanta 
B .  F r a g n o r a

W aptece pod „Czarnym Orłem*
Praga 205 — 3.

ą®8zys. kle apteki Lwowa 1 kraju, jakoteż wszystkie większe 
apteki austro-węgierskiej monarchii mają na składzie 

Balsam życia.
Tamże otrzymać można

Praską maść uniwersalną domową
środek lecmicey umany na wsaelhie sa p  a l e u t a ,  rany i tor sody, 

tysiącem listów pochwalnych.

\

Tegoż używa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie młaka 
1 ztwardzenie piersi przy odłączaniu, na wrzody, karbunkuły, rzędy na pa- 
znogeiaoh, żywe mięso na palcach, na zatwardzenia, napadnięcie g 'uozorów 
i t p .— Wszelkie zapalania, stwardnienia i napuohnięoia leczy w krótkim 
ozasio; lecz gdy wrzód już zaoząłby materyzować, wkrótoo naoiąf 'e i wyle­
czy zię. — Puszka 25 ) ¥> centów.

F rzeatrogra 1
Ponieważ prs sk ą  M a ść  uniwo salną szę o 

„ , i Sl.idują, ostrzega się, że tylko u mnie wyrabia
się według przepisu oryginalnego. Maśó jest tylko 
wtedy prawdsiuą jeżeli żóit. matalowe puszki *a-

 Owinięte aą w czerwone przepisy użycia (w 9 jęsy-
s«oh) i w niebieskie kartozy — które noszą markę ochronną.

l u n m  w z i M u a j r

ey tępoś
sjpewL.jj 
6 słuchu

jazy i wieloma doświadczeniami wypróbowany środek, leezą-

DflOBSB OGLOSZEHIA
po eeneie od  wyrazu.

6 Ą  pokoje z przynależności: m 
ł “  Pomieszkania kawalerskie. 

Pokój i kuchnię Stajnię i wozownię wy­
najmuje zarząd realności Emila Berta ' 
miliana Brajsrs. Brajerowska 10, w go­
dzinach od 9—1 i 8—6. 130

866Dla producentów

C H M IE L I}.
Przyjmuję wszelkie ilości chmielu ze 
tbiorn roku 1889 w sprzedaż komisową 
i obliczam złr. a, w. 2 za kilo 50. — 
Wielkie moje składy i siarkownia znane 

są jak naj zaszczytnie;
Magazyn i kład komisowy chmielu

Jakób 1 iller, Saaz, Czechy
własny dom Nr. 233/34.

6 > m m
'rzewybome w smaku i zapaeLu

przez SUKZ sprowadzane

U E B B A T T
chińskie

822 a mianowicie:
V. k- zł-

N. 0. „Assam-Peoeo-Mandarin* naj­
przedniejsza mieszanka arom. 5.— 

N. 1. „Taszu“ Perła Chin, źółte-kw. 440 
N. 2. „Juntojczan Pecha* biało-kw. 4 '— 
N. 3. „Nandzyn-, czarna mocna . 3-20 

. 4 „Beuoheng*, mało narket. . 2*80 
N. 5. „Congo", familijna dobra . 2*— 
N. 6. „Preszelć herbaciany* . . . 1-50 
N. 7. Wysiewki*, z najlep. herbaty 1-70 
N. 8. „Souchong* mało narkotyczna 3-60 

poleca handel

ST. i l B i l E l I C U
we Lwowie, Rynek I. 42.

n n n m n n m

Feslawskle 1 Badeńskle,
najszlachetniejszy gatunek bardzo słodkie, 

kosz wagi 5-kilo za saliozką złr. 2.
IIANfll Wien Ln n l l U L )  N a g l e r g a s s o  16.

Szanowny Panie 1 
Po ezterokrotnom ażyeiu 842

Wyciągu olejku słuchu
sporządzonego przez ces. król. lekarza Dr. 
Schlpek ustał dokuczliwy szum w uszach. 
Wyrażając najserdeeanisjszt podzfbkową- 
nia, kreślę się z poważaniem Dawid 
Steiner, nauczyelel ludowy. Bdbossa (Wę- 

;ry) 12. ma.ą 1889.
Powyższy wyciąg olejku słuchu wraz 
s sposobem uiyela kosztuje złr. 1-50 i 
jest do nabycia w następcjąoyeh apte­
kach : we Lwowie u Pietra Mikolasza i 
Zygm. Ruokcra; w Krakowie u Leona 
Rosnera; w Newym Sączu u Romana Ja- 
kabowskiegc; w Tarnawie u Stai. Pa. 
włewsklegs; w Stanisławowie u A. Beila;

Stryju u Liena Gartuers; w Drohoby­
cza u Adama Kriyżencwakiego; w Sam­

borze u Karola Maresza.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatą i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakayjuych do 

wszystkich dzienników ‘ togo świata.

^ 7 7 “ i e U s : © ,

Licytacja koni.
na

W  dniach 3. 4.
1889 odbędzie się 
narskim we Lwowie 
cyjna około 3 5 0 
wierzehuwych i pociągowych 
wojskowych.

Początek każdym razem o 
nie 9. rano.

C. k. Dywizja trenów Nr. 11.

851

5. października 
placu Misjo- 

sprzedaż licyta- 
wybraknwanych 

koni

godzi-

G-tosse

Pferde - Yizitatioi..
Am 3., 4. und 5. Oktober 1889 

findet der Yerkauf yon eirka 350 
Stuek Ausmuster- Zug- und Reitpfer- 
den am Missionarplatze in Lemberg 
statt.

Beginn jedesmal um 9 Uhr Yor- 
mittags.

K. k. Train-Diyision Nr. 11.

a C s b r lŁ u . o o b r o m n a i .

Rudolf Sack w Plagwitz-Lipsk
n nr na 7i P T Szanownych ziemian, aby zechoieli potrzeby co do moich wyrobów i wszystkich części składowych 

"  * * *aspakajac w nowo otworzonem miejscu sprzedaży

w Wiedniu, I., Franz iosefs-Guai 19, Hotel Mśtropole,
Na ejctadzie zawsze znajdują się w obfitym wyborze: uznane jako najlepsze oryginalne SACKA pługi stalowe, 

głęboko i  nisko idąeo też same knmbiuowsne z uuiworsalncmi pługami, pługi górskie, pługi ao upra­
wy w lm gron i  chmielu, pługi dwu i irzy skibowe, brony stalowe, stewuiki rzędowo rozmaitych «zero*ości 
od 1 d< 3 metrów i od 3 do 33 rządków, też same z automatycznym regulatorem, odpowiednie dla ozolic gór-
. l . l . L  TTnl-WUWOallln ataiirntlrl .. — -i. J -  4-nnnm ITnlrAwmlflA P t l l f f l  il A IrilldiOllla W fli tfl ffV "

SACKA sprzedajemy no cenaoh bardzo umiarkowanych- Posiadamy tez inne macninj .  jbj

Siekacze, Koła rozpędowe itp. a wszystko z najlepszych fabryk i po najtań 5h eenach.
Oryginuln. fabrykaty Rudolfa Saoka w Plagwlta-Lipsk

noszą na sobie powyższą markę ochronną. 767
Bosato ilustrow any kahaloz t wszelkie objaśnienia na żądanie gratis 1 fran co .

Wjriftwea i odpowiedfiialRj redaktor 7mlins* StukeL P ap ie  a i /b r y k i  C żerlańakiej, % dra! ar


